
PODRÓZ  PO  WOŁYNIU  I  PODOLU  DO  ODESSY  W  ROKU
1818. 

Odessa, miasto i port od strony morza.

Kolonizacja, rozpoczęta przez Michała Awdańca z Buczacza w XIV wieku po 
otrzymaniu od księcia Władysława Opolczyka  posiadłości na Podolu, była 
kontynuowana przez potomków Michała aż do XVII wieku.
Na początku XIX wieku, po latach turecko-tatarskiej okupacji na Podolu, Dzikich Pól
w Pobereżu a także Nogajskich Stepów Jedysanu nad Morzem Czarnym zaczyna się 
kolejna fala kolonizacji wolnych południowo-wschodnich ziem przez Polaków.
Na nadmorskie wybrzeże przesiedlają się też polskie Żydzi i Niemcy.
Gwałtownie rozwija się handel przez porty nad Morzem Czarnym.
W końcu maja 1818 roku na prośbę akademii Julian Ursyn Niemcewicz wyrusza w 
podróż w celu zbadania aktualnego społeczno-gospodarczego stanu na tych terenach.

  "BUCZACCY" - STRONA  GŁÓWNA  PORTALU     
   

     HISTORIA  RODZINY  BUCZACKIC  H   

„Lubo dosyć już na świecie nakołatałem się, lubo w sześćdziesiątym pierwszym roku
życia mego zmniejszenie sił i starość ciężko czuć mi się daję, przecież chęć 
uskutecznienia poleconego mi dla akademii nabycia, żądza odwiedzenia na Wołyniu i
Podolu dawnych moich przyjaciół, nakoniec nadzieja dotarcia (jeżeli siły pozwolą) aż
do Odessy, kazały za niknąć oczy na wiek nie wyrównywaj ący trudom. 
W zwodniczem omamieniu mojem, nie widziałem w tej podróży jak przyjemność i 
korzyść.” 
Wyjechałem z Wilanowa dnia 29 maja 1818 r., przebierając się ma nowcami dobitego
gościńca w Miłośnej. 
Pod Zbytkami przeprawiłem się przez Wisłę. 

https://buczaccy.pl/
https://buczaccy.pl/genealogia/


Dziwującemu się na przewozie odmianie koryta tej rzeki, dużej, piaszczystej wyspie, 
tam gdzie niegdyś wrart był najtęższy,chłop przewoźnik wybornem podobieństwem 
opisał dziwactwo stru mienia. « Ta Wisła, panie, rzekł mi, zatacza się jak człowiek 
pijany, raz na lewo, znów na prawo, i Pan Bóg wie gdzie z czasem zajdzie. »
Podobieństwo może karczemne, lecz trudno wierniejszego znaleźć.

Wyjechawszy na nowowytknięty gościniec, ujrzałem po obu stronach ogromne stosy 
polowych kamieni. Ileż to kosztowało pracy ludowi wiejskiemu; potrzebnym, 
trwałym będzie z tej pracy użytek, bodajby bez naglenia postępował z czasem. 
To prawda, że przez wiele wieków poprzedzające nas pokolenia żyły w ospałości i 
lenistwie, lecz jestże to winą naszą? 
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Czyliż dlatego, że one nic nierobiąc spały, jadły i hulały, my zrzekając się snu, 
poświęcając dnie i noce ciągłej pracy, mamy w krótkim lat przeciągu to wszystko 
porobić i dopełnić, czego ojcowie nasi zaniedbali przez wieki? 
Byłoby to niesłuszną karą, bo karą za winy popełnione przez drugich.

Tak mało we względzie historycznym ciekawym jest trakt ten, tylekroć nim jechałem,
a nawet jużemgo opisał, iż nikogo interesować niemoże; mnie jednak zawsze żywo 
obchodzić będzie. 
Tym to gościńcem z domowych progów pierwszy raz wyjechałem na świat! 
Było to, pamiętam, lat temu czterdzieści ośm, to jest w r. 1770 w miesiącu sierpniu, 
gdy ojciec wiózł mię do niedawno założonej szkoły rycerskiej kadetów. 
Nie była ta podróż bez niebezpieczeństwa; snuły się wszędy podjazdy konfederatów 
barskich; napastowani przez nich bywali podróżni. 
Ktokolwiek jechał do Warszawy, już był przez to samo Moskalem i lutrem, a zatem 
prawną zdobyczą. 
Ostrzeżono ojca mego, że się niedaleko konfederaci znajdują. 
Skorośmy więc w pierwszy las wjechali, kazał mój ojciec stanąć kolasce swojej, i 
dobywszy co miał złota, podzielił je na trzy części i oddał do schowania po jednej 
stangretowi, forysiowi i Teodorowi, pajukowi swemu. 
Tak zabezpieczywszy się od przygody, zaczęliśmy mówić różaniec z tern większą 
skruchą, iż niebezpieczeństwo sądziliśmy bliższem. 
Szczęściem, że wszystko skończyło się na bojaźni; nie spotkaliśmy ni jednego 
konfederata.
Zbliżywszy się ku samej Warszawie, ojciec mój wprowadził mię na górę. 
Musiał się zapewne bawić zadziwieniem mojem; to bowiem szło aż do zachwycenia, 
gdym ze wzgórka tego ujrzał Warszawę, i wieże świętokrzyskie, i zamek, i ciągnące 
się wzgórzem nadwiślanem gmachy stolicy naszej. 
Ja, com był dotąd widział tylko Brześć Litewski i Terespol, nieposiadałem się nad 
ogromnością i pięknością Warszawy, właśnie jak ów pasterz Wirgiłego :

Stultus ego huic nostrce similem, quo scepe solemus
Pustores ovium teneros depellere fetus.

Urbem, quam dicunt fiomam, Melibtee putavi



MIENIA
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Lecz dosyć zapędzać się we wspomnieniach dzieciństwa. 
Przyjechałem na nocleg do Mienia, gdzie miło mi było napotkać świeżo zaślubioną
Ich Mością Panią z Ledóchowskich Rembielińską, grzeczną, przyjemną i dawną 
znajomość moją. 
Mienia, z kilku folwarkami, należy do panien Miłosiernych. 
Najprzykładniejsze są fundacye mające samą litość za przedmiot; panny te nie są 
samemu nabożeństwu i wyłącznym kontemplacyom oddane. 
Opatrywanie, leczenie kalek i chorych, jest ich pierwszem zatrudnieniem i staraniem;
na to obracają dochody swoje. 
Mają napełnionych łóżek sześćdziesiąt, miałyby i więcej gdyby wystarczały sposoby.
Nieba zachowały to zbawienne ustanowienie od
chciwości przywłaszczycielów, co byli tę część ziemi naszej zabrali.
Porządna jest karczma w Mieni, trzymana przez żydów. 
Było to w piątek w wieczór; czyniły się wszelkie przygotowania do szabasu.
Już kugiel skończony i zamurowany został w piecu; dogotowywał się łokszyn z 
cielęciną, szczupak i kasza. Już zapalono świeczniki, zasiadły stare i młode żydy 
około stołu; przy końcu bachury mniej lub więcej dorosłe. 
Zaczęły się pacierze i kiwania, powolne w starych, żywsze, prędsze nierównie u 
dorosłych bachurów. 
Trwało to duże pół godziny!
Już wszyscy skończyli, gdy dwunastoletni bachur, raz rozpędzonyw kiwaniach, 
memogąc znaleźć równowagi, nic niewidząc ni słysząc, zagłuszony jak cietrzew, 
rzucał się jeszcze na wszystkie strony i przeraźliwie wrzeszczał. 
Matka patrzała ze słodkiem przejęciem, na tę pełną nadziei wzrastającą hebrajską 
latorośl; a niemogąc dłużej w piersiach macierzyńskich satysfakcyi swojej utrzymać, 
rzekła z pychą drugiej Sempionii, a raczej z czułością Wirgilego : 

Tu Marcelim eris, to jest, ty będziesz żydem. 

Nadzieje Hebrajki łatwo spełnić się mogą; jest bowiem w Mieni podwydziałowa 
szkoła żydowska, gdzie zacne bachury już Talmud zaczynają tłómaczyć.

O ciemnym zmierzchu przybyło do karczmy wiele wieśniaczek z rydlami w ręku.  
Powracały one od roboty około dróg publicznych; spędzone zdaleka, by nazajutrz o 
świcie stanąć do tejże roboty, przyszły nocować w karczmie. 
Pracować nie dla siebie bez żadnej zapłaty, nie jest podobno rzeczą najmilszą; z tern 
wszystkiem, lud ten ubogi ledwie sobie westchnienia pozwolił. Przyznać należy, że 
lud nasz jest szczególnie dobry i cierpliwy, niezmiernie dla samowolnej władzy 
wygodny. 
Kawałek chleba i sera z przydaniem przez niektórych kieliszka vódki, były, po 
ciężkiej pracy, jedynym posiłkiem; trochę słomy pościelą. 
Sen ich atoli był spokojny; spali smaczno, wtenczas gdy niejedna elegantka, przez 
zadraśniętą miłość własną, niepokoje miłości lub ambicyi, wśród zbytków i sytości 
wszystkiego, nie zmrużyła może oka.



Od dwóch niedziel trwające zimna, zdają się z nadchodzącem latem coraz bardziej 
powiększać. 
W dzień mroźne wiatry, w nocy białe mrozy zniszczyły owoce, warzywa, zbożu 
nawet z ziemi podnieść się nie dają. 
Roztopione pod osię kuli ziemskiej lody, te na siedm mil długie lodowate wyspy co 
się pokazały przy Szkocyi, zsyłaję nam zapewne te ostre zimna.

SIEDLCE.  -  BRZEŚĆ. 
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Siedlce

Siedlce, lubo od lat tylu są stolicą wojewódzką, nie podniosły się od czasów pani 
hetmanowej Ogińskiej. 
Nikt nie wspomniał o wyborności bruku miasteczka tego : jest on cały z małych 
kamyków, tak gładki, iż się pojazd najswobodniej toczy po nim.
Wszędzie po drodze spotykałem pocztylionów w najgorszym humorze; wozili oni 
świetny wielce personę. Ta,

Gdzie ją kolwiek łaskawie poprowadzą gwiazdy,
Ryje na wszystkich plecach pamiątki swej jazdy;

Pod jej pięknymi stopy ciągiem bitej drogi
Nie mdłe rodzą się kwiaty, lecz twarde batogi.

Zatrzymałem się w Janowie, dla widzenia ogierów, przez króla krajowi naszemu 
łaskawie udzielonych. 
Po kobiecie, piękniejszych stworzeń widzieć niemożna. 
Odstanawiaję ogiery te w tym roku i 20 klacz. 



Jak się ród koni naszych odmieni! Już to prawdziwie wielkie najjaśniejszego pana 
dobrodziejstwo. 
W Konstantynowie, dobrach hrabiego Aleksandrowicza, znalazłem, jak zawsze, 
gościnne przyjęcie, grzecznego gospodarza, ładną i dobrą gospodynią, dom porządny,
starannie utrzymane ogrody.
Dnia 1 czerwca stanąłem w Neplach, od dwóch więcej wieków dziedzictwie 
naddziadów moich. 
Dziś już z innemi włościami przeszły w obce imię; popioły ich tylko i portrety 
zostały się w otoczonym ciemnemi drzewami kościele. 
W kraju naszym, tak jednostajnie równym i otwartym, rzadko tak piękne położenie, 
jak jest nepelskie, widzieć można.
Dnia 3 czerwca przebyłem Bug pod Brześciem, niegdyś środkowem miastem 
ogromnego królestwa, dziś smutnę szczupłej krainy granicą.
Brześć dzisiejszy ciemne przypomina mrowisko; nie ujrzysz w nim jak tłumy 
czarnego żydostwa. 
Wykupili oni wszystkich prawie chrzescian, zagarnęli wszystkie rzemiosła, wszystkie
przemysłu rodzaje.
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Potomkowie mieszkańców sławnego niegdyś grodu, gdzie tyle odprawowało się 
sejmów, tylu królów mieszkało, służę u niewiernych, lub w ciemnych kryję się 
zaułkach. 
Wszystko żydostwo może u rządu, i Bóg wie, czy kiedy nie posiędzie kraju tego. 
Ciekawa rzecz, jak umie mnóstwo swoje przed zwierzchnościę ukrywać.
 Gdy przyjdzie spisywanie ludności w Brześciu, przenoszę się chmary ich do 
Terespola. 
Brześć naówczas rzadko tylko pstrokatym, Terespol od przybyłych chmar czarnym 
staje się. 
Niechże w Terespolu następię spisy, Brześć czarniej szym niż kiedy, a Terespol 
białym znajdziesz.

Minęłem Adamków; już w grobie onego właściciel. 
Przejeżdżałem przez Kleniki, gdziem przepędził dzieciństwo moje; dziś rozszarpane 
na części, zrujnowane, w obcych ręku, znów wystawione na sprzedaż. 
Stanęłem nakoniec u brata mego w Skokach, miejscu urodzenia mego.
I tu jakaż odmiana, ileż smutnych wspomnień ! 
Na miejscu, gdzie najlepsza z matek w drewnianym starym dworze pielęgnowała 
dzieciństwo moje, fale złocistych kłosów uginaję się pod wiatrem. 
Gdzie indziej jest dom murowany, wyniosły, dla mnie jednak niewart pierwszego. 
Stoi kościoł naprzeciw otoczony lipami; w nim spoczywaję zwłoki ojca, najlepszej 
matki, sióstr i braci moich. 
Wszystko to widzę z okna, w którem piszę, i mogęż być wesołym?... 

Podobnie zmieniła się cała postać województwa tego; zniknęły dawne rody, 
odmieniły się dziedzictwa, nastały nowe imiona, i nieraz ekonom, co z kańczugiem 
chodził za cudzymi żeńcami, dziś niw tych jest panem. 



Inne obyczaje i sposób życia, więcej mniemanej ogłady, lecz mniej bojaźni Boga, 
gościnności i lubej prostoty. 
Wszędzie panny chodzę w szalach i brząkajęą na klawikordzie, synowie maję piękne 
fraki i halsztuchy; nie widzę atoli lepszych matek, żon, dobrych panów, jak wprzódy; 
chciwość, niemoralność i pieniactwo, truję wszędy życia domowego spokojność.

Dobrze mi brat mój poradził, abym puszczajęc się w tak dalekę drogę, zostawił konie
moje u niego, a wzięł pocztę. 
Jakoż, po piaskach i groblach poleskich moim zaprzęgiem wlókłbym się był bez 
końca; przeciwnie, pocztę moskiewskę oceany piasku przebywaję się jak drogi
najgładsze. 
Niemasz tańszej i pospieszniejszej poczty, nad rossyjskę. 
Takim ona utrzymuje się sposobem. 
Jest w każdej gubernii podatek, nazywajęcy się ziemskę powinnościę; z tego biorę 
siępieniędze na utrzymanie pewnej liczby koni na pocztach. 
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Licytuję się stacye mniej dającemu od konia; wynosi to od 350 do 400 
assygnacyjnych rubli na konia, ale zato podróżny płaci tylko cztery miedne kopiejki 
od konia, na trakcie zaś petersburskim, pięć na werstę, czyli trzydzieści pięć na milę; 
prócz tego płaci się jedna kopiejka od konia na imperatora.
 Jest to wielką wygodą dla przejeżdżających, lecz ciężarem dla obywateli, którzy z 
dobrodziejstwa tego korzystają.
Trzeba mieć podorożne, żeby koni dostać; to niełatwo i nie każdemu się daje.
Tak mała opłata sprawia, iż pocztmistrze nie pragną przejeżdżających, zwłaszcza, że 
moskale najbogatsi nawet, mając podorożne na cztery, lub sześć koni, biorą ich 
drugie tyle darmo, a pocztylionowi nie dają jak piątaka. 
Jakoż, gdy Polak da złotych dwa, wdzięczność biednych zwoszczyków w 
najradośniejszem maluje się zachwyceniu.
I tu, jak u nas, gwałtowne krzątanie się około dróg.
Szerokość ich odpowiada ogromności państwa całego (Imperium Rosyjskiego); nie 
mniej bowiem drogi mają jak trzydzieści łokci w szerz. 
W kraju piasczystym mniej toznaczy; lecz gdzie ziemia urodzajna, jak wielka strata! 
Wyrachowano, że w samym powiecie kobryńskim, sześćdziesiąt włók gruntu ornego 
obróconych zostało na drogi. 
Po obu stronach sadzi się drzewa, najwięcej brzozy i klony, a że z największym 
pośpiechem, nie w porę, nieuważnie, wszystko schnie, lub się wywraca.
 Panujący, lubiąc wszystkie publiczne porządki i ozdoby, nowym ukazem robienie 
dróg polecił, dodając, by się to działo bez ucisku mieszkańców.

Brak srebrnej monety moskiewskiej, nawet zdawkowej, coraz bardziej czuć się daje; 
jeżeli jest srebro jakie, to chyba polskie, lub pruskie. 
I temu złemu żydzi przyczyną: wykupują oni ruble za pruską monetę, i znów ją z 
zyskiem piętnastu groszy na rublu, mieszkańcom sprzedają.
Degradacya miedzi moskiewskiej jest nie do pojęcia, tak daece, ze duża sztuka 
pięciokopiejkowa (dziesięć groszy), zmieniając ją na srebną, nie ma waloru jak trzy 
grosze polskie.  292/304



RATNO.
Nocowałem w Ratnie. 
Położenie onego prawdziwie polskie: sosny, piaski i błota. 
Jednak w tern niezdrowem położenia mieszkają dwie osoby najstarsze może w 
Polsce. 
Najprzód sama pani miejsca wojewodzina Sosnowska, licząca sobie dziewiędziesiąt 
pięć lat, mówią jednak, że ma ich sto trzy.
Oślepia; pamiętając rzeczy dawne, nowych pamięć zupełnie straciła. 
Śpi do jedenastej, pije kawę w łóżku, do trzeciej leży, wstaje potem i idzie do pokoju,
zasiada do robienia węzełków' ; rozmowa przytomnych, granie w bilard, każdy hałas 
bawiją i rozrywa. 
Księżna Józefowa Lubomirska, córka jej, z przykładną prawdziwie pobożnością 
czuwa nad jej zachowaniem. 
Staruszka mało co je obiadu, lecz wieczerze z największym apetytem. 
Drugi letniejszy nierównie, bo lat sto dwadzieścia liczący sobie starzec, nazwiskiem
Antosiek, jest mieszczanin tutejszy; pamięta on dobrze Augusta drugiego elekcyą. 
Byłem w domu, gdzie mieszka; alem go niezastał, poszedł w pole wyganiać bydło. 
Ciekawość powiodła kroki moje za nim; aleć za przedmieściem spotkałem go  
spiesznie powracającego. 
Krok jego był mocny i szybki, skorszy nierównie od mego. 
Miał on trzy żony; ostatnia, wzięta młoda ze dworu, wydała mu dwóch synów, lecz
przed trzynastu laty uciekła od niego. 
Doskonale wszystkie zmysły zachował; co więcej, włosy jego bardzo mało zsiwiały. 
Powiadał, że za dzieciństwa jego, sześć tylko domów było w Ratnie; dziś ich do stu 
piędziesiąt liczyć można. 
Dowód, że wszystkie wojny i najazdy, które kraj nasz przez ten długi żywot jego 
wycierpiał, niezdołały przeszkodzić tej dążności, która plemie ludzkie do mnożenia 
się wiedzie.
Za Ratnem wypogadza się kraina, już nie tyle piasków i role bujniejsze; jest to 
jeszcze Polesie.

Kowel, niegdyś starostwo, na sejmie 1775 dana Wacławowi Rzewuckiemu 
dziedzictwem.
Szaleniec ten, wypłacił się za dobrodziejstwo podniesieniem rokoszu przeciw 
ojczyznie i najechaniem jej z wojskiem moskiewskiem w roku 1793.
Brał on potem pensyja od Moskwy; pogatda i przeklęstwa publiczne zaprowadziwszy
go do grobu, usiadły na nim.

Niemogąc się oprzeć chęci odwiedzenia L. Krupińskiego w Woronczynie, wziąłem w
Lubitowskiej wólce konie, by się dostać do niego.
Trzeba się było przebierać poprzeczną drogą, przejeżdżać przez lasy, bagna i groble 
jeziorańskie.
Wielem świata objechał, lecz tak okropnie złej drogi jeszczem nie poznał.
 Złamawszy resor od pojazdu, przedzurawiwszy kufer per varios casus, per tol 
discrimina rerum, późnom stanął na miejscu, i gospodarza niezastał. 
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WORONCZYN

Nazajutrz dopiero przyjechał.
Gościnne przyjęcie, przyjacielska ufna rozmowa, piękność miejsca stworzona od 
niego, zatarły pamięć jeziorańskich nieszczęść. 
Już za pierwszej podróży opisałem Woronczyn; piękniejszym on jest jeszcze nim
był, przyjemniejszym jeszcze się stanie, gdy za niedziel kilka właściciel wprowadzi 
do pięknego domu, piękną małżonkę Ich mość pannę Anielę Błędowską. 
Od miesiąca całego trwające mroźne wiatry i deszcze, niedozwoliły nam chodzić. 
Dnia 12 czerwca mieliśmy w nocy przymrozek, trzeba było palić na kominach. 
Pokazywał mi gospodarz prawdziwą ciekawość. 
Była dawna w Woronczynie tradycya, iż cała cerkiew zapadła się w ziemię, na 
miejsce jej wystąpiło potężne głębokie jezioro.
Powieść tę sprawdził dowód, gdy przed laty kilkunastu, łowiąc ryby w jeziorze, 
wydobyto niewodem potężne rogi jelenia, z których zrobiono lustro do cerkwi; został
łańcuch żelazny, na którym rogi te wisiały i kilka pozostałych jeszcze również 
żelaznych lichtarzy. 

Nie mniejsza i druga ciekawość. 
Przed kilku laty, gdy rów kopano, znaleziono warstwę obalonych tam wiekami 
dębów; wyrzuciwszy je z wielką pracą, w pewnej głębokości znaleziono drugą 
warstwę, a pod nią młotki i siekierki z krzemienia robione, tak jak siekierki indyjskie.
Ileż pamiętają wieków, jak dawno ziemia ta nasza jest zamieszkaną! Siekierki
te oddane są do muzeum krzemienieckiego. 
Niedaleko ztąd, w Okońsku za Kowlem, jest naturalny wytrysk, wyrzucający sześćset
cali kubicznych żywej wody. 
Gdyby każdy mieszkaniec polski opisywał ciekawości wsi swojej, ileżbyśmy do 
dziejów i historyi naturalnej materyałów znaleźli.

SIELIEC.

Dopełniając danej od dawna obietnicy państwu podczastwu Czackim, odwiedziłem 
mieszkanie ich w Sielcu. 
Gościnne i uprzejme gospodarstwo, ładna i grzeczna familia, dom okazały, położenie 
między je ziorami zkąd widok na wyspy, błonia, niwy, wzgórza i lasy, miłego mi
użyczyły spoczynku. 
Sielec w XV i XVI wieku należał do rodu książąt Czartoryskich. 
O milę ztąd, we wsi Żelazo, znajdują się w cerkwi groby ich. 
Przechodziły te dobra do Sapiehów, Miączyńskich i innych, aż się w ród Czackich 
dostały. 
Właściciele dzisiejsi najwięcej uczynili dla wydoskonalenia i upiększenia miejsca 
tego. 
Gospodarz jest przykładnym obywatelem, dobrym i czułym mężem. 
Małżonka, w zarządzie domu i wychowaniu dzieci, wzorem jest pań i matek.
 Starania około dzieci i domu, nie przeszkadzają jej nadobnemi sztukami pożytecznie 
zatrudniać się.      294/306



Piękna domu budowa jest jej architektury; meble, jej i córek wyszywania; pięknie 
pędzla używa : ołtarze w kościele malowane przez nią; wizerunki męża, dzieci, 
krewnych i przyjaciół, trafnie przez nią wzięte, lube jej wszędzie stawiają pamiątki.

Trakt pocztowy, jak zwyczajnie w tym kraju zabranym, nieprostą idzie drogą, lecz 
krąży jak potrzebom rządowym lub korzyściom prywatnych osób wygodnie. 
I tak, z Sielca do Krzemieńca jest tylko mil jedenaście; poczta atoli przebiega ich 
siedmnaście. 
Jest to jedyny kraj, w którym poczfmistrze nieradzi, kiedy podróżny przejeżdża. 
Pochodzi to ztąd, że zapłaceni z góry od rządu, nieodbierając od przejeżdżających
jak po 15 groszy polskich, nie lubią za tak małą cenę wystawiać koni swoich na to 
niemiłosierne pędzenie, które w powszechnym jest tutaj zwyczaju. 
Starają się więc ile można urywać co od podróżnego nad przepis, a to powiadaniem 
że niema koni, aż się im co nadto zapłaci.
Że Często zapłata stacyi nie wynosi i pięciu rubli asygnacyjnych, a mniejszych nad to
niema biletów w asygnacyach, z reszty na drugą pocztę zawsze coś urwą; nadto,  
zawsze coś dać trzeba na kancelaryą pocztową. 
Wszystkie te wyderkafy łatwo się pojmą gdy przydam, że z małem wyłączeniem, 
wszystkie poczty arendowane są od rządu przez żydów.

Od przejazdu mego przed laty dwóma, znów Łuck i katedra onego i wiele domów 
zgorzało. 
O dwie mile od Łucka aż do Krzemieńca, jedzie się pasmem gór, które są podobno 
ciągnącą się od Karpat gałęzią.
 Jest to najwyższa w tych stronach postawa; z niej rzeki: Jkwa, Horyń, Styr, Zbrucz 
biorą swój początek, i po większej części wlewają się w Prypeć. 
Wszędzie te góry oznaczają pobyt morza : są one wapienne, muszle morskie 
zawierające; znajdują się niedojrzałe węgle, tak iż w nich jeszcze nieskamieniałe 
warstwy drzewa widać. 
Znaleziono tu takoż zpetryfikowaną część ciała ludzkiego.

KRZEMIENIEC.

Wśród zimna i deszczu przybyłem do Krzemieńca. 
Smutny jest na ówczas pobyt w mieście; niedostatek bruku, przechylające się w góry
i doliny położenie, sprawia, że za spadnięciem deszczu, ulice stają się błotnistemi do 
nieprzebycia, tak, iż w zimie czterema końmi ledwie wydobyć się można. 
Przecież rząd 80000 rubli mając z Krzemieńca intraty, szeląga na bruk i porządki 
miasta nic daje. 
Gorliwy i czynny dzisiejszy marszałek, Ich Mmośc Pan Drzewiecki, z kwesty 
obywateli i przejeżdżających wybrukował już przedniejszą szeroką ulicę. 
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Krzemieniec.  Góra Bona.

Miasto całe wystawie mieszaninę rozrzuconych po wzgórkach pięknych białych 
domów obywatelskich i walących się brudnych mieszkań żydowskich. 
Rynek drewnianemi klitkami zawalony; wpośrodku wznoszą się gmachy pojezuickie,
dziś obrócone na gimnazyum. 
Nauki pomyślnym zawsze idą trybem; przekonałem się o tem, znajdując się z 
księciem Adamem Czartoryskim, kuratorem szkół tych, na egzaminach. 
Profesorowie zdatni, uczniowie pilni. 
Pomnożyły się naukowe bogactwa nabyciem wielu mineralogicznych zbiorów. 
Apparat fizyczny i chemiczny bogaty i dokładny. 
Pan Zienowicz, profesor fizyki i chemii, biegłym jest nauczycielem. 
Gabinety tutejsze przechodzą nierównie początkowe warszawskie zbiory nasze.

Byliśmy z księstwem Czartoryskimi na górze zamkowej, równie przykrej do wejścia 
jak i do zejścia. 
Zamek ten, wystawiony za Olgierda, jest jedna z pięknych i mało już pozostałych 
starożytności polskich. 
Półpięta wieku liczyć już może; zniszczyło go więcej niedbalstwo niż czas. 
Dziś zewnętrzny tylko obwód onego stoi, w wielu miejscach już znacznie 
uszkodzony. 
Dwie tylko czworograniaste wieże sa z cegły; reszta murów z łupkiego kamienia 
tejże skały, na której warownia ta stoi; jakoż, na tak przykrą wysokość trudnoby było
cegłę wozić. 
Zamek ten, przed wynalezieniem prochu zbudowany, dostateczną był przeciw 
Tatarom obroną. 
Tam, za wieścią wpadmenia ich, zamożniejsi obywatele ze sprzętami swemi chronili 
się;  lud ubogi krył się z trzodami po lasach, lub zabrany szedł w jassyr.
Jest tradycya, że wkoło, poniżej muru dolnego, były sklepy różnych obywateli, gdzie 
się w najazdach ze skarbami swemi przechowywali.



Dziś i znaku ich niema, są tylko reszty wież, gdzie skazani na nie siedzieli; 
niektórych imiona widać dotąd, jakoż, do ostatnich czasów Polski, więzioną tam była
szlachta, i kancelarya grodzka tamże przechowywana. 

Krzemieniec.  Kolegium Jezuickie, 2017 r.

Widok z zamku tego jest przepyszny; cała góra okryta jest macierzanką i małą 
trawką; bydło paszące się po niej, po bokach, po szczytach, po urwiskach, obrazowi 
życia dodaje. 
Rzeźka młodziez, samą trudnością, samą potrzebą wyżycia zbytku sił, lubi na nią 
uczęszczać. 
Raz, z chylącym się już dniem, gdym siedział pod wystawą domu, postrzegłym 
trzech wyrostków różnemi stronami drących się na szczyt góry, w jednej chwili już 
byli na wierzchu, w jednej chwil, już się wdrapali na wierzchołek poszczerbionych 
murów i w zawód obiegłszy je w koło, znów się spuścili i w zawód zbiegli na dół. 
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Przód trzema medzielami pisałem z Włodzimierza do gubernatora Giżyckiego 
prosząc o podorożnę. 
W tydzień potem wysłana potoż sztafeta; żadnej odpowiedzi. 
Pieniądze za obiedwie posyłki musiały byc skradzione: gubernator bowiem, od lat 
tylu mający ścisłe zachowanie ze mną nie zostawiłby mnie bez odpisu.

W Krzemieńcu dowiedziałem się o śmierci jenerała Dąbrowskiego.
Był to mąż w i lugich trudach wojennych zasłużony ojczyźnie, sławą i ranami okryty.
Umarł w danych sobie od Napoleona dobrach w Winogórze: kazał się pochować w 
dawnym mundurze polskim z trzema pałaszami, które na różne szczęśliwe wyprawy 
od wodzów swoich odebrał, z trzema kulami któremi był ranny. 
Majątek zarówno między zonę i dzieci podzielił. 
Towarzystwu królewskiemu przyjaciół nauk zapisał kosztowny zbiór zbroi swoich, 
kosztowniejsze jeszcze rękopisma: trzymał bowiem (co rzadko u nas) porządny 
dziennik wypraw wojennych: wszystkie rozkazy, pochody, bitwy, oblężenia, pilnie 
notował i miał plany i rysunki wszystkiego. 



Dziwna rzecz, iż lubo w pierwszej młodości poszedł do służby saskiej, i dużo języka
polskiego zapomniał, zachował jednak duszę polską, tę z wojskowymi uprzejmość i 
rubaszność, która żołnierza tak łatwo przywiązuje do wodza. 
Nikt nowych zaciągów prędzej do boju zaprawiać nie umiał.
Z nim obalił się ostatni filar, co w zapasachpowstańczych w 1794 roku, w ligiach 
polskich, naostatek pod Moskwą, nad Tybrem, nad Renem wspierał szczyt oręża 
polskiego.

Doczekałem się nakoniec gubernatora Giżyckiego. 
Opatrzony przez niego podorożną., puściłem się w drogę. 
O milę za Krzemieńcem spotkałem sto dwadzieścia maż z kufami łoju, ciągnionych 
przez woły; dążyły do Radziwiłowa, celnej tutejszćj komory, zkąd przez Brody
rozejdą się w dalekie może strony Europy. 
Ludzie ci, spaleni słońcem i wyschli, juz pięć niedziel jak wyruszyli z Odessy. 

Tłusty Nemiec, lub lekko żywy Francuz, zapalając lampę na urodziny lub imieniny 
książątka swego, dekorator oświecający scenę Armidy lub Galatei mało pomyslą, że 
topiący się w ich lampach łój. przyszedł z nadbrzeża Dniepru lub Wołgi. 
Takie są dobroczynne skutki handlu.
Wzajemną zamianą, mieszkańcy rozmaitych stref świata, używają wszystkich 
płodów onego. 
Francuz odziewa się skórą Kamczatki, a rządca Tobolska chodzi w sukni angielskiej i
pije wino Burgundyi.
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O, jakżeby dobrodziejstwa te obficiej jeszcze zlewały się na narody, gdyby rządy, 
potrzebom przemysłu licznych i ciężkich nie stawiały zapór. 

Tamożnie czyli komory są tak, jak owe dnieprskie porohy, jak owe po brzegach 
morskich skały, o które rozbijają się wszelkie ludz kiego przemysłu usiłowania.
Surowe zakazy niewpuszczania do kraju rozmaitych towarów, wydawane przez 
Austryą, bardziej jeszcze przez Moskwę, niewzbogacajac skarbów monarszych, nie 
podnoszą u nichże samych rękodzieł; słowem, tamując przemysł, ubożą kraj, psują 
ludu moralność, i samych tylko bogacą celników.
Najoczywitsze są tego dowody w krajach moskiewskich.
Imperator, zawszetchnący żądzą dobrego, przekonany o przemycaniu i kradzieżach 
celników, rozkazał aby każdemu wolno było chwytać przemycających kupców na 
jakiejkolwiek spotkanych drodze.
Na hasło to, wysypały się nieznane dotąd hufce muszkieterów konnych, w lisich 
czapkach, w pantoflach, z dzidami lub karabinami w ręku.
Napastuja żydy te przejeżdżających kupców, nie żyby zakazane towary na rzecz 
skarbu zabierac, lecz żeby wiozący je, już opłaciwszy komory, i im jeszcze opłacali 
się.
Czesto napastują niewinnych; ztąd tak liczne sprawy, iż sąd ziemski wołyński tak jest
sprawami zawalony, iż wszystkie inne opuszczać musi.
Co za smutne opóźnienie w biegu sprawidliwości !



Nie byłoby tego, gdyby nie było niepotrzebnych zakazów, a nadewszystko gdyby 
celnicy z uczciwych ludzi wybierani, dobrą płacą roczną od wszelkich nieprawnych 
zysków wstrzymanymi byli.

Postępowałem dalej krajem pięknym. 
Już się skończyły sosny; wśród smugów odwieczne wznoszą się dęby; ziemia bujna, 
pługami po trzy pary wołów pruta. 
Zboża atoli w porównaniu z piaskami naszemi, niewiele lepsze; więcej żyta jak 
pszenicy; pierwsze, mimo częstych deszczów i zimna, już się gdzie niegdzie płowić 
zaczyna.
W nizinach pełno czajek. 
Nie słyszałem atoli by wybornych jaj ich używano. 

W miasteczkach same żydy; tych, podług ostatniego spisu w samej gubernii 
wołyńskiej 86,000 pokazało się. 
Nie pojmują z jakiej przyczyny, ale tą razą żydzi dość wiernie podawali się do spisu.
Twierdzą, że zasłyszawszy, iż ich mają wysyłać do Krymu i w inne dzikie kraje, 
wielkością pogłównego swego do skarbu, wzbudzeniem bojażni tak znacznej dla 
rządu straty, chcieli rząd od powziętej myśli odstraszyć.

HREHORÓW.
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Dość późno w nocy stanąłem w Hrehorowie, mieszkaniu pani hr. Rzewuskiej. 
Nie zastałem jej; pojechała, podług zwyczaju kraju tego, do Tulczyna o mil 
trzydzieści na obiad. 

Widziałem atoli miejsce gdzie niedawno monarcha odprawujący popis 40,000 wojska
swego, był przyjmowanym. 
Niema w Hrehorowie godnego domu do przyjęcia tak znakomitego mocarza; 
wystawiono więc z tarcic tymczasowe sale, po czterdzieści łokci długości mieć 
mogące. 
Sale te całkiem wybite były perkalem. 
Budowniczy pełen gustu, perkal ten tak zręcznie umiał zginać, iż ściany za zgięciami 
temi w sterczące fugi, wystawiały piękne korynckie pilastry z kapitelami swemi. 
Po ścianach zawieszone były trofea i tarcze, na których napisane daty rozmaitych 
zwycięztw odniesionych przez Aleksandra. 
Na jednej z tych tarcz umieścił pan Jarosław datę zwycięztwa, o którem nie 
wiedziałem, to jest zwycięztwa pod Kaliszem! 
Z sufitu, w kształcie namiotu, wisiały potężne lustra w dwa obręcze z drzewnianego 
bronzu pozłacane; bokami długie sofy. 
Sala do tańca tak zręcznie od jadalnej była perkalem zasłonioną, iż jej postrzedz nie 
można było, aż w chwili pod niesienia opony, gdy się bal zaczął. 
W tych to gustownie acz na prędce przybranych gmachach przyjmowała pani 
Rzewuska wielkiego władcę Północy. 



Do dziewiędziesięciu dam świetnie strojnych liczono Monarcha, jak zwykle, był 
grzecznym z damami, łaskawym z mężczyznami. 
Sale tak mu się podobały, iż kazał je sobie przerysować. 
Zostały one teraz na skład sprzętów. 
Jakoż widziałem tam staroświeckie kulbaki i tyftyki polskie, bogato złotem, 
turkusami i falszywemikamieniami sadzone. 
Jeździli może na nich Jan, Jakób i Rewera Potoccy. 
Wątpię, iżby Jarosław jeździł, mniej jeszcze, bo tyle co oni dokazywał. 
Mieszkanie jego dzisiejsze nie jest namiotem, przypomina raczej pokoiki panny 
Dervieux: pełno obrazków, bronzików, krystalików, muślinowe na łożu węzgłowia z 
muślinowemi firankami. 
Cała Hrehorówka ma kształt seraju; małe, długie domy w czworogran, bez
żadnego piętra.

PIŁAWICE.

Piławice.  Zamek.

O dwie mile ztąd leżą Pilawce, sławne klęską naszych od Chmielnickiego. 
Świadek Kochowski tak ją opisuje: 
"Rozjątrzony porwaniem żony, powtarzanemi krzywdami Chmielnicki, właśnie w 
samym czasie śmierci króla Władysława IV, poburzył całe kozactwo i lud wiejski na
Ukrainie, a wsparty przez Tatarów, częścią zdradą, częścią przewagą sił, już pod 
Żółte mi wodami zniósł szczupłe Stefana Potockiego pułki.



Sędziwy ojciec, hetman Mikołaj Potocki, chcąc śmierci syna pomścić się, bardziej 
porywczo, niż rozważnie stoczył bitwę pod Korsuniein, gdzie sam wódz, Kalinowski,
Czarniecki i Sieniawski dostali się Chmielnickiemu w niewolę.
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 W niedostatku wodzów, zebrane na elekcyę króla stany, trzech komisarzy z równą 
władzy wyznaczyły do przywodzenia co rychlej zebranemu wojsku. 
Komisarze ci byli : Dominik księże Zasławski, wojewoda sandomierski, Aleksander 
Koniecpolski, chorąży koronny i Mikołaj Ostroróg, cześnik koronny. 
We 30,000 okazałego rycerstwa, ruszyli komisarze ku Ukrainie. 
Traktowano nieraz o zgodę, lecz ukaranie śmiercią mieszkańców Niemirowa, za 
zbuntowanie się ich przeciw Jeremiemu Wiszniowieckiemu, tern bardziej rozjątrzyło 
i Chmielnickiego i cały lud ukraiński. 
Z niezmiernym więc pośpiechem zbierał Chmielnicki kozaków i chłopstwa tłumy 
niezmierne. 
Ciężko jest wierzyć, lecz dziejopisowie do 150,000 wojsko jego silnem być mienią.
Czyli to polskiego imienia nienawiść, czy powab zakosztowanej rozpusty, mnóstwo 
rozmaitych narodów skupiły około wodza. 
Nietylko ukraińskie i ruskich prowincyj naszych poddaństwo, lecz Mołdawianie,
Serbowie, Bulgary, Dońcy, wszystko to zbiegało się hurmem. 
Z tem mnóstwem obiegł Chmielnicki i wziął szturmem Kudak, zamek między
Dnieprem i Samarą; poległ tam z małą załogą dowodzący Francuz Aleksander 
Marion. 
Dalej wziąwszy Bar, pokusiwszy się o Krzemieniec, z całem swem mnóstwem do 
Piławców przyciągnął. 
Płynie tam rzeka niewielkiego koryta, lecz częstemi po błoniach wylewami niebezpie
czna dla zdradliwych przepaści i brodów; jesienne słoty grzęzawiska te pomnożyły 
jeszcze. 
Przydał trudności nieprzyjaciel, gdy pierwszy opanowawszy te miejsca, przez 
poczynione przekopy, wodą okoliczne zalał pola. 

Gdy już obadwa wojska stanęły w obliczu, wysypali się ochotnicy nasi, i zaczęto od 
pojedynczych utarczek. 
Najulubieriszym jest ten rodzaj boju polskiej młodzieży; każdy bowiem i zręczność i 
odwagę swoją, jawnie przed patrzącymi okazać może. 
Jakoż młodzież nasza, obyczajem przodków, wprawiając się z dzieciństwa, jak 
uśmierzać dżaneta, zręcznie nim toczyć, szparko natrzeć, szybko schronić się
przed wymierzonemi pociskami, dziwnie tym bojem razi i nuży przeciwników 
swoich. 

Nie jest równie zręczny w tym rodzaju bitwy kozak; cała jego sztuka w chytrości; 
zaczajony po dołach i jamach, strzelał z samopałów na przelatujące rycerstwo, a 
natarty przez nie, po krzewinach się chował. 
Dalej podjazdami walczono : Samuel Łaszcz, uderzającego na picowników naszych 
Czarnotę, oboźnego kozaków, odparł ze stratą. 
Michał Jordan, starosta dobrzyński, przebrawszy się przez błoto, napadł z tyłu na 
obóz nieprzyjacielski. 



Osiński, postawiwszy działa nad bagnami, i przeciwnych pól zmiatał czerniące się 
Dońców tłumy.
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Byłby nieprzyjaciel zniesionym, gdyby więcej jedności, statku w trzech wodzach 
było, słowem, gdybyśmy byli chcieli zwyciężyć, i nieżałowali krwi trochę. 
Zmierzch rozjył walczycych. 
Postrzegli kozacy błąd swój, opanowali bród, przez który się był Jordan przeprawił, 
okopali się z przodu i z tylu. 
Ledwie noc zapadła, aż głośne kozaków wykrzyki, bicia z dział, rozniecone wszędy 
ognie, słowem wszystkie wojskowej radości znaki uderzyły Polaków. 
Rozmaicie tłumaczono w obozie naszym tę niespodziany radość. 
Jedni, że pod tym pozorem kozacy opuszczali swój obóz; inni, że na miejscu 
Chmielnickiego innego obierali wodza; inni nakoniec, i ci najprawdziwiej, że krzyki 
temi witano przybywających Tatarów, o których spiesznem dyżeniu rozmaite 
dochodziły nas wieści. 
Niedługo zostawaliśmy w błędzie. 
Za ukazaniem się zorzy, ostrzegli Wołochowie Tyszkiewicza, że Tatarzy już są w obo
zie kozaków. 
Ujęty han krymski darami Ukraińców, pod wodzami Tony i Szerym Beja, 40,000 
swoich buntownikom przysłał na pomoc.
Ci z takim pośpiechem szli, iż przybycie ich uprzedziło wieść, że idą.
Szczęściem, że cztery chorągwie województwa brzeskiego, odprawujyce czaty w 
około obozu, postrzegłszy przez mgłę poranny nadciągajycych Tatarów, wstrzymały 
pierwszy ich zapęd. 

Rozszedł się natychmiast po wojsku odgłos, że Tatarzy przybyli. 
Wystąpiły wprędce pułki weteranów; za niemi i inni bardziej z ochoty, niż za 
jakimkolwiek wodzów rozkazem. 
Ztąd wypadło, iż nikt niewiedział, jaki miał być cały porządek boju, w jakim szyku 
pułk który stawać był powinien. 
I mgła bowiem odejmowała widok, i chorągwie raz w tę, drugi raz w owy prze nosiły
się stronę. 
Fatalny już było nastąpić mającej klęski wieszczbą, iż wielu biegało z rozkazami, 
nikt niebaczył, by rozkazy te wykonanemi były. 
Wszędzie pomieszane lub sprzeczne zdania, wahające się umysły, słowem, na czem 
powodzenie bitwy zależy, nadzieja zwycięztwa opuszczała wszystkich. 

Triumwirowie, władzę najwyższy zarówno udzielony sobie mając, zarówno czy 
chwałę z wygranej, czy wstyd z klęski dzielić przeznaczeni, na wszystkich 
zezwalając rady, stałej woli niemieli. 
Nic w czasie wojny szkodliwszem być niemoże, jak podział między wielu władzy 
najwyższej. 
Pierwszy Stanisław Witowski, kasztelan sandomierski, herbu Jastrzębiec, stojący z 
ludem województwa swego na czele, wstrzymał natarcie kozaków. 
Za nim Mazury, bez żadnego wodzów rozkazu, rzucili się na nieprzyjaciół tłumy. 



Udało się znowu natarcie to; lecz gdy zapaleni zbyt się zapędzają daleko, wlatujyą na
błota. 
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Przypada im Witowski na pomoc, odpędza nastającego Czarnotę. 
Wtem Chmielnicki z dwóch boków natrzeć kazał lataiom; sam całą piechotę swoją 
przed czołem wojsk naszych szykując, przelatywał; na koniu wołał ogromnym 
głosem : « Za wiru mołodzcy, za wiru. » (Za wiarę chłopcy, za wiarę)

Piławice.  Spotkanie Chmielnickiego z Tuhaj-Bejem.

Tu zapalczywa wszczęła się walka; niezliczone tłumy obarczają Witowskiego. 
Nie słychać trąb, ni rozkazu wodzów, nie widać znaków; już upadał mąż waleczny, 
gdy Ossoliński, starosta stebnicki, z kilku rotami przyszedł mu na pomoc.  

Odnawia się bitwa, kozacy wyparci na pole; lecz w tejże chwili zostawieni z tyłu 
Tatarzy i Kozacy, zaginając naokoło tłumne swe hufce, jak gdyby w sieci zagarniają 
szczupłe roty Polaków. 
Poległ wtenczas chorąży Piotra Piaseckiego, Mozgowski, Sulimirski i wielu ze 
starego rycerstwa. 

Długo pułkownicy zagrzewając swoich, wstrzymywali coraz świeżo przybywające 
mnóstwo, znużeni nakoniec, z bojowiska ustąpić musieli. 
W dniu tym Ossoliński i Witowski potykali się najdzielniej; ostatni wpadłszy z 
koniem w grzęzawiska, ledwo uratowanym został.

„Zdaniem było doświadczonej starszyzny rycerskiej, na dniu jutrzejszym ostateczną 
stoczyć bitwę; gdy raptem podobało się za obozem złożyć radę wojenną. 



Trwożliwe tam były naradzania. 
Pewien niebardzo z mądrości swej znany, narzekając na niesłuszność fortuny, radził,
by się co rychlej do Konstantynowa cofnąć. 
Tam nie na błotach, rzecze, lecz na suchych równinach będziemy się potykać; tam 
ciągną już margrabiego Myszkowskiego pułki, stoją niedaleko Wichera piesze 
chorągwie ; słowem, niema nadziei poprawienia boju, jak w prędkim odwodzie. 
Toż samo i inni trwożliwi radzili. 
Z tem wszystkiem, by odwód ten niezdał się zbyt nagłym, polecono przełożonemu 
nad taborami, by się pułki zostały, a on ruszył z samemi wozami. 
Lecz hałas ruszającego taboru, krzyki ciurów, ujścia jakiegoś podejrzenie dawały, 
tem bardziej, że niektórzy z przedniejszych ze sprzętami swemi przyłączyli się do 
nich, pokrywając sromotę pozorem strzeżenia taboru! 
Ku wieczorowi rozeszła się wieść, że panowie uchodzą. 

Naówczas, gdy noc pokrywała wszystko, wszyscy porzucili stanowiska swoje. 
Arciszewski i Osiński przywodzący piechocie, ujrzawszy, że wszystko zgubionym
było, długo pasując się między wstydem ucieczki i nieobiecującą użytku odwagą, za 
drugimi odeszli. 
Przecież, by zmamić i wstrzymać cokolwiek nieprzyjaciela, rozstawili w równych 
odległościach kopie, i pozatykawszy na nich zapalone łuczywo, uczynili pozór straż
czuwających. 
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Długo nieprzyjaciel niewiedział, długo niewierzył odejściu naszych : victosque 
quamvis videat, baud credit sibi potuisse vinci. 
Czyli to ciemność nocy, czy bojaźń zdrady, długo kozaków wstrzymywała na 
miejscu, dość, że wieśniacy dopiero z żywnością do obozu naszego przybywający, 
Chmielnickiego uwiadomili o prawdzie. 
Naówczas chciwe mnóstwo bez żadnej ostrożności radośne wzniósłszy krzyki,
runęło do okopów naszych. 
Któż opisze długim pokojem zebrane, zostawione tam bogactwa w złotych i 
srebrnych naczyniach, kosztownych szatach i sprzętach. 
Tych taka była ilość, iż puhar srebrny pełen wina zamieniał się za starę kosmatę 
burkę. 
Działo się to wszystko dnia 27 września 1678 roku we środę. 
Jeżeli opowiadając prawdę przykrym i surowym zdam się niektórym, niech pamiętni 
na powinność dziejopisa wybaczę, niech ukazujęc skały, o które w dniu tym 
rozbiliśmy się, zostawię drugim przestrogę jak ich się strzedz i unikać mają. 
Nietrzeba nam atoli rozpaczać; ten tylko jest niemężnym, kto po przegranej 
niepowstanie silniejszym. 
Nie zamilczał Rzym ciężkiej pod Kannami i Trazymenę klęski; cóż smutniejszego 
jak trazymeńska bitwa? 
Fatalne było pod Nikopolis i Budę Niemców rozbicie, i latopiscowie nasi opisali 
obszernie straty Polaków pod Bukowinę i Chojnicami. 
Niemasz narodu któryby z rzetelnie opisanych niepomyślności i błędów zbawiennej 
nauki i przestrogi nie wyczerpał na przyszłość.”  



Konstantynów, dziedzictwo niegdyś księżęt Ostrogskich, leży nad Bugiem. 
Cellari mówi o nim: civitas validis circumfusa munitionibus.
Jakoż i dziś widać jeszcze ogromne wały, lubo czas i ludzka ręka poprzerywały je. 
W oczach moich skopywano wał jeden, by gruz i ziemię do nowych budowli 
wywozić; niedawno bowiem miasto to zgorzało. 
Kościoł, starożytnej budow'y, obszerny. 
W Konstantynowie znajduje się skład porcelany koreckiej.

MIĘDZYBOŻ. -  LATYCZEW.

Międzybóż.

Droga od Konstantynowu do Międzyboża oznacza już piękne i żyzne województwo 
podolskie. 
Międzyboż leży nad Bugiem. 
Okazały jest zamek onego, lecz tylko zewnętrz; od dawna nie mieszkaję w nim
dziedzice. 

Oficerowie moskiewscy zajmuję dawne Sieniawskich i Czartoryskich mieszkanie. 
Miasto w znacznej części jest murowane, okazalsze niż zwykle w tych stronach. 
Zatrzymałem się w Międzybożu, chciwy obejrzeć miejsce, gdziem przed trzydziestę 
czterma latami z księciem Adamem Czartoryskim, jenerałem ziem podolskich, 
mieszkał czas niejaki. 
Księżęta synowie byli naówczas dziećmi młodcmi; wysypaliśmy dla zabawy okopy 
nakształt twierdzy, i podzieliwszy się na dwie części bronili i dobywali.  
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Poszedłem więc oglądać te pamiątki gór młodości; ledwie kszałt ich tylko 
podniesiony od ziemi widać. 



Międzybóż. Zamek.

Poszedłem do plebanii popa, wtenczas kwatery mojej, do sadu, do pasieki. 

Pop i popadia od lat dwudziestu ośmu pomarli, zmienił się sad i pasieka. 
Czas jak nad państwami świata, tak i nad małemi zagrodami zarówno niszczącą swą 
siłę wywiera.
Ztąd ku Latyczewowi, najpiękniejszą przejeżdża się krainą; wszędzie bujne niwy, 
zielone błonia i gaje wesołe. 

Był to dzień prażnikowy (świąteczny) w Rusi. 
Cała ludność wiejska była w poruszeniu; po drogach, pod rozłożystemi dębami wśród
lasów, strojono ołtarze z Bogarodzicą lub Mikołajuszki. przy nich siwy starzec 
zbierał na tacy pobożnych ofiary. 
Wśród lasu, zatrzymywały się wozy; puszczano woły lub konie na paszę, a biedne 
drużyny, w świątecznych sukniach, pod cieniem, posilały się pierogami i wódką. 
Wszystko to atoli w ciszy i milczeniu; nie słychać było śpiewania, nie słychać tych 
skrzypek, tych tańców, któremi grzmią wszystkie karczmy Mazowsza i innych
części Polski. 
Przecież lud podolski i ukraiński, nie piaski, lecz najbujniejszą zamieszkiwa ziemię.

Latyczew, niegdyś grodowe miasto, z odmianą pana, nie odmieniło się na lepsze.
Cudowna Najświętsza Panna, solenizantka dzisiejsza, mnóstwem pospolitego ludu 
napełniła kościół farny.
Ledwiem się przedarł przez ciżbę na nieszpory. 
Popi uniccy, przed wielkim ołtarzem śpiewali modlitwy; przed tymże Matki Boskiej 
ołtarzem leżało krzyżem kilka młodych kobiet i starców.
Twarze ich, łzy skruchy i ufności zlewały. 
Widok ten dotknął serce moje, wzniosłem gorące prośby za niemi. 



Niestety, ten biedny lud wiejski co od wznijścia do zachodu słońca, nie zna jak 
krwawy pot czoła, nędzne pożywienie, często srogie obejścia, który nie znajdując na
tej ziemi ni szczęścia, ni wesela, słusznie łzy i wzdychania swoje szle do tego Boga, 
od którego lepszej oczekuje przyszłości.
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Latyczew

Dzień ten prażnikowy, był uroczystym dla Latyczewa. 
W otwartych kramach żydowskich mogło być towarów za jakie 500 złp.
Wytworność toalet dam na tern zależała, żeby mieć żółte bóty.

Wszystkie wsie należące niegdyś do latyczewskiego, po ostatnim rozbiorze przez 
niepokolaną Katarzynę ( caryca Katarzyna II ) oddane były cnotliwemu Markowowi.
Jakoż on i Platon Zubów, chciwością konfiskat pobudzeni, najwięcej skłonili 
Katarżynę do ostatniego podziału Polski.

Marków Latyczew, Platon Jurburg z 80000 dusz otrzymali.
Niedosyć na tym, po zwalczeniu Napoleona i opanowaniu księstwa warszawskiego 
przez Moskwę, Marków radził wspaniałemu Aleksandrowi, by zabrawszy księctwo, 
znaczniejszych właścicieli polskich przenieść do Syberyi i tam nadać im stepy, dobra 
zaś oddać Moskalom.
Z tą moralną myślią sam się na wielkiem zgromadzeniu chwalił, i ja to, od słyszących
chlubienie się to słyszałem.
Chciwy ten człowiek, do twarzy ospowaej tygrysa, łączył duszę sakralnej ropuchy.

Zawczasu jeszcze przyjechałem do Litynia, starostwa niegdyś.
Skoro tylko zdaleka, trzymający jak wszędzie pocztę żydzi, postrzegli mię, 
natychmiast w cwał w różne strony rozpierzchnęli się. 
Widziałem osobliwsze widowisko: z jednej strony z rozdętemi wiatrem pejsami, 
latali piechotą żydy, z drugiej na wszystkie szlaki rozbiegali się w kibitkach 
podoficerowie moskiewscy. 



Jam tylko jeden koni dostać niemógł, i nieprędko dowiedziałem się, że miał być 
smotr, to jest popis, że te konie wszystkie zabrane były przez unteroficerów 
wożących po pułkach i chorągwiach nowe rozkazy i zalecenia :

Jakby szło o całość świata,
Wszędzie jakiś kapral lata;

Ten za guzikiem,
Ów za trzewikiem, 

Tamten nakoniec pędzi przypominać,
By brzuchy chować, a tyly wypinać.

Wszystkie te ważne przygody zatrzymały mię przez wieczór, noc i znaczną część 
następnego poranku. 
Dopiero jak kaprale powrócili, jam mógł wyjechać. 
Wśiód tylu nadużyć, niepoślednie jest i to, że poczta, przeznaczona dla potrzeb 
publicznych, całkiem prawie służy wojskowym. 
Nie tylko gubernatorowie ale każdy jenerał, każdy pułkownik ma prawo wydawać 
podorożne oficerom i kapralom nawet.
Pod tym pozorem pocztmistrze, chcąc zedrzeć podróżnego, powiadają, że konie ich 
czekają na jakiego jenerała, niemożna ich mieć, jak chyba opłaciwszy się.
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WINNICA. -  BRACŁAW. - NIEMIRÓW. 

Winnica, Kniazi gród.

Winnica, miasto grodowe nad Bohem, sławne niegdyś kwitnącym zakonem księży 
Jezuitów. 
Dziś, na ich miejscu, niedawno ustanowiono gimnazyum. 
Gimnazyum to jest w starożytnym zamku, darowanym Jezuitom. 
Wziął go był w 1632 roku Bohun, jeden z Chmielnickiego wodzów.



Bracław, kościół.

Bracław, podwójne prawie miasto, niegdyś opasane wałami, stolica województwa 
tegoż imienia, na prawym brzegu Bohu leżące.
Kierno, książę litewski, opanował je w roku 1360 Ztąd, wraz z resztą Wołynia, 
Podola, Ukrainy i Kijowa, najprzód do Litwy, potem do korony należało. 
Kraje te nienależały do żadnych książąt ruskich.
Litwini, znalazłszy w nich koczujące hordy tatarskie, wygnali je i prowincye uczynili
swojemi. 
Dwa kościoły rzymskie i tyleż cerkwi ruskich, zdobią Bracław. 
Kościoł księży Kapucynów, jak wszystkie zakonu tego, czystością i porządkiem 
uderza. 
Tu wpław przejeżdżałem ten Boh, który koło Mikołajowa, w gubernii chersonskiej, 
tak już jest ogromnym, a który i w tych stronach uczyniony spławnym, nowem 
źrzódłem bogactwa stanie się.

Niemirów,  kościół.

Niemirów, miasteczko dość znaczne. 
Niewiem, jak podkomorzy Potocki mógł je obrać na miejsce ciągłego pobytu. 



W czystem położone polu, nie ma i jednego drzewa, by mieszkańcowi użyczyło przy
jaznego cienia. 
Spalił się dawny dwór podkomorzego, mieszkanie, i te opasane murem seraje, gdzie 
tyle piękności wzdychało,; zostały tylko kuchnie. 
Niemirów własnością jest dzisiaj sławnej pani Szczęsnowej. 
Coraz tu bardziej zaludnia się kraj przychodniami z krajów moskiewskich, najwięcej 
Filiponami, i mowa ich bierze górę nad naszą.

TULCZYN.

Tulczyn.

Krajem dosyć górzystym, wśród żyznych niw i zielonych domków,
zbliżyłem się do Tulczyna. 
Już okolice miejsca tego, potężnego oznaczają właściciela! wyborne drogi, mosty i 
nieznane w tych stronach plantacye; uderza nakoniec przejeżdżającego ogromny 
ogród z topolami włoskiemi  i  nieznanemi tutaj sosnami. 
Białe porządne miasto, domy z wystawami, tłumy żydowstwa, Moskałów, ludu 
wiejskiego, ruch wszędzie znaczny, uderzają nadewszystko obszerne i wspaniałe
gmachy pałacu. 
Składają się one z ogromnego korpusu o dwóch piętrach, z pysznemi kolumnami, z 
piękną na drugiem piętrze wystawą, z dwóch skrzydeł również po bokach 
wspaniałych, oranżeryi i stajen.  
Wspaniałemi schodami wchodzi się w obszerny przysionek, ozdobiony wizerunkami 
wielkich przodków Szczęsnego. 
W meblach, obrazach, kryształach, bronzach, marmurach, co tylko nieszczędzone
bogactwa z dalekich części świata sprowadzić mogły, wszystko tam z przepychem 
jaśnieje; niezdarzyło mi się bogatszych widzieć podwojów. 



Wszystko, mniej majętnego obywatelu, jak możnego udzielnego księcia wystawia 
stolicę. 
Na czele gzymsu pałacowego, w dużych bronzowych pozłacanych literach, czyta się 
następujący napis:

BY WOLNYCH I CNOTLIWYCH BYŁ ZAWSZE MIESZKANIEM
POSTAWIONY 1782.

Tulczyn. Palac Potockich.

Rozpamiętywałem nie bez żałości nad życiem, losem i końcem właściciela co 
gmachy te budował. 
Urodzony z świetnego i możnego w królestwie rodu, z dostatniemi umysłu darami, z 
skłonnością do dobrego i uczciwego, w rannej już życia porze, doznał co strapienie
i ciężkie żale. 
Ujęty miłością do pełnej wdzięków, zacnej rodem, lecz niemajętnej Komorowskiej, 
oburzył gniew dumnego ojca, który na wybranej przez serce syna młodej oblubienicy
wolał spełnić zbrodnią, wmlał sam się splamić, niż patrzyć na mniemane poniżenie
syna, z niedobrego, jak sądził, stadła. 
Później złączony Szczęsny Potocki ze wskazaną przez ojca inną małżonką, widział 
licznie rozmnażające się pokolenie swoje. 
Pan nieprzeliczonych włości i dostatków, młody, silny, ujrzał przed sobą życia drogę 
zasłaną złotogłowiem, w koło ubarwioną kwiatami. 
Dostatki i urodzenie otwierały mu pole zaszczytów i dostojeństw. 
W poranku życia wychylił do dna kielich pomyślności, i wraz ze zwodniczym 
napojem obłąkał niemocny umysł.



Pod falszywem wolności wyobrażeniem, taił ducha górowania a  nawet i panowania 
chciwego. 
Użyli żądzy tej przewrotniejsi od niego Rzewuski i Branicki, i pochlebiając'próżności
człowieka, za pierwsze szalonej dumy swojej użyli go narzędzie.…

Długo Polacy nieznali ważności Ukrainy, lubo tyle krwi za nią wyleli. 
Pierwszy Szczęsny odważył się ciągle w niej mieszkać i przykładem swoim wielu 
innych pociągnął. 
Podniósł on i ozdobił miasto; w czystych stepach zasadził krocie tysięcy włoskich 
topoli, przyjemny chłód już dające. 
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Stanisław Szczęsny Potocki z dziecmi.

Lubił Szczęsny sosny i wszędzie je sadził. 
Sok drzew tych uleczył go z ciężkiej choroby. 
Tknięty wdzięcznością dobroczynnemu drzewu, obelisk w ogrodzie swoim z napisem
postawił. 
Ogród ten, po większej części zasadzony topolami, w wielkiem jest zaniedbaniu : 
spuszczone spleśniałe wody, zarosłe ścieżki. 
Kościoł postawiony przez Szczęsnego, pięknym i wspaniałym jest gmachem. 



Dobre w nim są obrazy, mianowicie w wielkim ołtarzu : Zdjęcie z krzyża. Między
świętymi, jest także obraz imperatora! 
 Piękna wyniosła kopuła we środku, jasnej wesołości dodaje świątyni. 
W niej, po tylu burzach i troskach, spoczywają nieszczęsne zwłoki Szczęsnego; 
tamże leży i Zofijówki wieszczek.

Za Tulczynem, ku Bałcie, kraj żyzny, górzysty, lecz mało osiadły.
W pierwszej wsi, Kinaszewie, ujrzałem niezliczone sterty zboża : dowód, że 
właściciele więcej sieją, niż mogą wymłócić. 
Nadto, panowie, pamiętni na zuchwałość ukraińskiego ludu, tak śmiało, jak 
gdzieindziej nie śmieją cisnąć go pracą. 
W dobrach państwa Sobańskich i innych, gospodarz czterdzieści dwa dni na rok robi 
tylko pańszczyzny. 

Dawna żądza wolności niewygasła w ukraińskim ludzie ; nie bez trwogi, i nie bez 
zaburzeń, pędzą dni swoje panowie. 
Dosyć iskry, by dawne wzbudzić pożary; oddala je podobno jedynie licznych wojsk 
przytomność.
Skłonności bowiem ludu tego zawsze jedne :

Ferox gens nullam vitom rati sine armis esse.

Przejeżdżałem przez Obodówkę, dobra pana Michała Sobańskiego.
Cellari, około roku 1660 piszący, Obodówkę, Balanówkę, Derszadę i inne
miejsca opisuje jak twierdze. 
Lecz, jakem już wspomniał, w krainach podległych ustawnym najezdczych narodów 
napaściom, każdy się obwodził murami i wałami.
Po długich trudach podróży, przyjemny czekał mię spoczynek w Piatkówce, dobrach 
Ich Mości Pani Seweryny z Potockich Sobańskiej. 
Rzadkie wdzięki, dowcip i grzeczność zdobią tę młodą osobę. 
Jest to piękny kwiat, porzucony wśród stepów nieludnych. 
Żal bierze pomyśleć, jak listki róży tej upadną, gdy rzadko kto patrzał na sam pączek 
w rozwinięciu się jego. 
Przyjęty z prawdziwą dawną gościnnością polską, końmi pięknej właścicielki 
puściłem się do Bałty.
Kraj, przez który przejeżdżałem, wstępem do stepów nazwaćby można. 
Już bardzo rzadkie osady, rzadka dla szczupłości rąk uprawa. 
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Trawa, polakach po pas prawie wysoka; częste i dość wyniosłe góry.
W przeciągu dziesięciu mil polskich, ledwie trzy wiosek postrzegłem, znaczniejsze 
między niemi Czernecze i Kozackie. 
O południu przyjechałem do Bałty. 

Tu była granica niegdyś królestwa polskiego ze strony krymskich Tatarów; rzeczka 
nazwana Bałtką, podług drugich Kodymą, idąca od Bałty do Bohu, dzieliła dwa 
kraje. 



Mało już śladów Polski jest w Bałcie. 
Ludność, prócz żydów, cała prawie jest rossyjska; podobnież i zwyczaje; orientalność
przebijać się zaczyna. 
Otwarte pod wystawami sklepy; brodacze na ulicach pod gołem niebem szynkujący
czaj pospólstwu. 
Bałta zdaje się dosyć zamożnem i ludnem miastem.
Tu ultima Thule : dalej, aż do Czarnego morza, niegdyś dzicz tatarska,
aż dotąd po mapach Dzikiem polem zwana. 
Półtrzecia dnia pędząc pocztą, lotem prawie ptaka, przez te nieludne stepy, com 
widział, co mnie w nich uderzyło, w jednym określę obrazie.
Wędrownik, zwiedzający zaludnione kraje, tysiące budzących uwagę
jego napotyka przedmiotów. 
Nauki, rolnictwo, dzieła przemysłu i sztuk pięknych, pyszne grody, społeczeństwo, 
zwyczaje, stopień oświecenia, wznoszenie się, lub pochylenie narodów, wszystko 
obfite do zastanowienia rozwija pole. 
Wszędzie natęża się umysł człowieka. 
Przeciwnych doznaje uczuć, zapuszczający się w nieludne szlaki. 
W krainie, która jest dziś prawie, jaką była przed wiekiem, jaką była przed tysiącem 
wieków, jaką była może w dniu stworzenia, kiedy wyszła z Wszechmocnego dłoni, 
nie już natężenie umysłu, lecz głębokie dumanie ogarnia duszę człowieka. 

Nową jest i zajmującą rzeczą widzieć kraj taki, wspomnieć, że był czas, gdzie niwy 
dźwigające dzisiaj ogromny Paryż, zamożny Londyn, były także stepami. 
Wszystko w tej obszernej samotności, sama naw et cisza jest uroczystą i przejmującą.
Tło niebios, czyste jak błękit lazuru, lub powleczone gdzie niegdzie runami 
goniących się białych obłoków. 
Spuścisz oczy wkoło siebie, nic uderza cie żaden twór ludzki, żadne dzieło pracy 
człowieka. 
Nietknięte nigdy ręką ludzką błonia, okrywa bujna wysoko wznosząca się, trawa;
 nieraz przebijają się przez nią nieznanych kwiatów rubiny, szafiry, topazy. 
Krzyk orłów, lot wędrownego ptastwa, rącze dzikich zwierząt gonitwy, często 
samotne przerywają dumania. 
Często widok potoczystych równin przerywają zawsze prawie ogromne, ostro 
wyniosłe mogiły. 
Ciężko atoli, by te wszystkie wzgórza mogiłami być miały. 
Słyszałem że w niektórych znajdują kości i złomki zbroi niezmiernych: w wielu atoli 
rozkopanych nic się nieznalazło. 
309/321
Lud ukraiński nazywa wzgórza te brodawkami, czyli guzami ziemi, i podobieństwo 
dość trafne. 
Lubiące wolność trzody zwierząt i ptastwa, dalekie, bezpieczne od morderczych 
grotów człowieka, napełniają te stepy, używają swobody i roskoszy.
Moc wielka bocianów, dropiów, dzikich gołębi, czajek, krogulców, żurawi wszędzie 
widzieć się daje; ze zwierząt : zające, lisy, susły i wilki. 



Lecz niestety, jak między ludźmi, tak i w zwierzęcym świecie, jeżeli obcy 
nieprzyjaciel nie gnębi, domowe wszczynają się boje. 
Tu krogulec ciska się lotnym szybem na przepiórki, kuropatwy i susły; dalej, 
przerażone dropie z młodą swoją drużyną uciekają przed gonią cym je wilkiem.
 Młode, zbyt słabe by się na skrzydłach podnieść mogły, z piskiem uciekają nierączo. 
Nie opuszcza ich w tej ciężkiej toni pieczołowitość rodziców : matka i ojciec 
wznoszą się nad niemi, zakrywają skrzydłami, odstraszają żarłoczne zwierze 
przeraźliwym swym krzykiem, aż po długiej, choć nierównej walce, unosi napastnik, 
w skrwawionej swej paszczy, nieszczczęsne ptastwo, i wkrótce ginie w zaroślach.

Nie rozumiejmy jednak, by cały trzydziestu mil przeciąg, od Bałty do Odessy, był 
ciągle nieludnym stepem. 
To prawda, iż największa część stacyj pocztowych umieszczona jest jeszcze po 
małych lepiankach; lecz i tam doznaje odróżny uprzejmego przyjęcia od wybornej, 
najlepszej może narodu moskiewskiego klasy, to jest od 
brodaczów i Filiponów ( Staroobrzędowcy z grupy filipowców, Lipowanie ). 
Ileż razy, gościnnie witany i zapraszany od nich do skromnego stołu, ofiarowany
mi kwas zamieniałem za wino moje. 
Wszystkie te niezmierne pola, przed laty dwudziestu sześciu bez właścicieli będące, 
już całkiem prawie przez Katarzynę rozdanemi były. 
Rozdała ona, lecz niewiele trudniła się by je osadzić : najznaczniejsze grunta dostali 
hrabia Kantakuzen, jenerał Sturdza, i inni. 
Car Aleksander dopiero zajął się starannie krajem tym.
Dziś stepy te trzy małe liczą misteczka : Dubosary, Grigoriopol i Tyraspol.

DUBOSARY.

Pierwszy mój nocleg był w Dubosarach. 
Wieczorem spadł deszcz niezmierny. 
Rozkisła przezeń czarna tłusta ziemia, sprawiła drogę moję śliską, przykrą i 
opieszałą. 
Już była godzina dziesiąta, gdy powóz stanął przed gościnnym domem, trzymanym 
przez Niemca. 
Po ciężkiem utrudzeniu, zmokły, zmęczony, już wcześnie nadzieją dobrego 
spoczynku cieszyłem się, gdy gospodarz oznajmił mi, że dom jego był pełen 
przybyłych na jutrzejszy bazar gości, i że przyjąć mię nie mógł.
Udałem się zaraz do zwyczajnego lekarstwa; włożony w dłoń srebrny rubel tak 
gospodarza ujął, że  nietylko izby, lecz łóżka mi nawet swego odstąpił. 
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Nie na wiele przydało się mi to łoże. 
Nieszczęśliwy dobosz i piszczek w takę ochotę wprowadzili młodzież z osad 
niemieckich, iż walcom końca niebyło; a lubo gospodyni, przez wdzięczność za 
rubla, chciała bal zamknęć, przecież córki jej ustawnie wpadały, prosząc: noch nur 
einen waltz. 



Ten jeszcze jeden walec ustawicznie się powtarzał; lecz jakże można damom 
odmawiać? 
Zrodzone już tutaj Niemcy, zachowały pierwotny ton, ruszanie, cały narodu swego 
układ, strój i postać. 
Patrzęc na kręcęcych się w walcu tych młodych Niemiaczków, pomyślałem sobie : 
wnukowie ich wzmogę się w dostatki i bogactwa, będę może baronami, grafami!

Nazajutrz napełniło się miasto ludem i trzodami wołów na sprzedaż; wszystko to w 
niezmiernem po deszczu błocie. 
Niemcy koloniści, Cyganie, Żydzi polscy, Wołosi, składali tę ludność. 
Dubosary do 350 domów liczę; przed laty dwudziestu niebyło tu jak kilka lepianek 
tatarskich. Domy mizerne, najwięcej trzcinę z jezior pokryte; do opału używaję torfu,
nie takiego jak gdzieindziej. 
Spód gnojowiska zbity, pokrajany na kwadratowe szmaty, wysuszony na słońcu, 
służy do ogrzewania i kuchni. 
Niemcy, w niedostatku piwa, zasmakowali w gorzałce, widziałem nawet, jak małego 
chłopca od lat siedmiu, do tego napoju wprawiali. 
Tu para wołów płaci się od 150 do 200 rubli mienych; pięknego dropia dostać można 
za 3 zł.p.

KISZENIEW.

Kiszeniew.

Kiszeniew , miasteczko na drugiej stronie Dniestru, o mil cztery ztęd położone, 
stolicę jest ustępionej przez Turków w roku 1812 Bessarabii.
Prut, wpadajęcy w Dunaj, jest teraz dwóch państw granicę; nabyła przez to Moskwa 
nowego ujścia, nowych portów nad morzem Czarnem. 
Negocyacye o ustępienie kilku innych ujść Dunaju trwaję dotęd. 
Gdyby się Moskwie udało otrzymać je wszystkie od Porty, co nie jest niepodobnem, 
wtenczas cały handel Austryi i znacznej części Niemiec zostałby w ręku jej.



GRIGORIOPOL.

Przejeżdżałem przez Grigoriopol, czyste i ładne miasteczko, przez samych prawie 
zamieszkałe Greków. 
Przyjemnym jest sam przyjazd do niego. 
Po cięgłych gołych stepach, mile uderzaję oczy gaje z więzów, buków, akacyj i 
dębów. 
Same miasteczko ma coś oryginalnego; domy czyste, ładne, otoczone 
czerwieniejęcemi się wiśniami, brzoskwiniami, morelami. 
Pod cieniem, Grecy cięgnę tytoń; piękne Greezynki wycięgaję białe swe dłonie po 
już dojrzałe wiśnie. 
Pod obszernemi wystawami, siedzę Ormianie między koszami pomarańcz, fig, 
bakalij, tytuniu, i t. d. 

TYRASPOL.
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Tyraspol. Cerkiew Narodzenia Bożego.

Tyraspol (od nazwiska rzeki, u dawnych Tyras zwanej), drugie dość znaczne 
miasteczko nad Dniestrem. 
Niedawno wiele w nim domów zgorzało. 

Tu widziałem rzecz podziwienia godną. 
Naprzeciw poczty, gdziem się zatrzymał, spalił się dom jeden, a z nim i gniazdo 
bocianów, już młode mających. 



Naprawiono naprędce przepalone mury, pokryto trzciną; lecz skoro dach stanął, też
same bociany, co już ród swój w tem miejscu utraciły, niezrażone doznanem 
nieszczęściem, znów nowe gniazdo budować i nieść się zaczęły. 
Zadziwiające rozeznanie zwierzęce! 
Wiadomo bowiem wszystkim, iż bociany, mając raz wzięte sobie z gniazda dzieci, 
już je opuszczają nazawsze; wiedziały zatem tutaj, że poniesiona ciężka strata, nie 
przez złość człowieka, lecz nastąpiła z przygody.
Tu kraina weselsza, po obu brzegach Dniestru liczne i dobrze osiadłe Mołdawianów 
wioski. 

BENDER.

Bender.  Twierdza.

Na drugiej stronie Dniestru, w niejakićj odległości leży miasto Bender, krwawemi 
sławne szturmami. 
Suworów, dobywszy go z wielką stratą ludzi, te tylko słowa do Katarzyny napisał: 
”Bender upadł do nóg Waszego Wieliczestwa, straciliśmy 10,000 ludzi.” 
Katarzyna odpisała mu: 
„Winszuję ci, kochany jenerale; cieszę się z tak pięknej zdobyczy; w dowód 
ukontentowania, posyłam ci upominek”. 
Była to brylantowa do kapelusza kokarda.

Bender.  Twierdza.

Nie podniósł się dotąd Bender ze swoich rozwalin; chciałem go widzieć, lecz 
ustanowiona kwarantana nie dozwoliła.



Tu już stepy bardziej zażywioną przybierają postać; liczniejsze maże, prowadzące 
pszenicę do Odessy. 
Uderzały mię ruchome, że tak rzekę, czarne domy. 
Były to niezmiernie wysokie i szerokie wozy, naładowane węglami; bokiem tych 
postępowały jednokonne i dwukonne wózki, wiozące wiśnie; wszystko to do Odessy. 
Lubo nieścigły okiem na około widokres żadnego ludzkiego nie wskazuje 
mieszkania, są atoli w odległości między górami ukryte najwięcej Niemców kolonie.
Widać to po uprawnych tu i owdzie polach; w dniu 6 lipca jęczmień już na nich był 
dośpiały, dojrzewała pszenica.
Tu ogromne stado wołów, czasem do 2,000 liczące; tam trzody wołoskich owiec, 
ledwie dźwigające okryte sadłem szerokie ogony swoje.
Pod przedostatnią pocztą, zwaną Barabojskaja, uderzyła mię obszerna wieś, wybornie
zabudowana, z pięknym wpośrodku kościołem.
Skorom tylko stanął u gospodarza austeryi, natychmiast koloniści, poznawszy powóz 
europejski, wysłali kilku swoich dla dowiedzenia się, co się dzieje na świecie. 
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Radość ich była niezmierną, gdy mię usłyszeli mówiącego gładką wyborną 
niemczyzną, gdym powiedział im (bo to było jeszcze dla nich nowiną), że pokój na 
świecie, że Napoleon na kresie świata tego zamknięty. 
Rozszerzali się potem nad stanem swoim dzisiejszym. 
Niemogąc wytrzymać dłuższych u siebie ucisków, przed laty dziesięcią porzucili 
ojczyznę. 
Rząd tutejszy dał każdemu zadatku 350 rubli na zabudowanie się i kupienie bydła, 
nadto po 60 morgów ziemi, z wolnością od rekrutów na zawsze, od czynszu na lat 
dziesięć. 
Podobne nadania uczyniłyby ich zupełnie szczęśliwemi, gdyby niewiadome 
panującemu uciemiężenia nie nękały ich codziennie. 
Boleją najprzód, iż wszystkie nadania te są tylko słowne, uroczystem pismem i 
podpisem niestwierdzone dotąd. 
Ze łzami skarżyli się na wojskowych: ci, pieniądze odbierając zostawują batogi, 
przed którćmi wielu już uciekło. 
Cierpliwi zostają, a ciągłą praca i staraniem na bujnym gruncie wznoszą się do 
zamożności.
Lud ten, acz ubóstwem przymuszony porzucić ziemię ojczystą, słodką jej pamięć 
chcąc zachować i pizenieść do wnuków, imiona miejsc rodzinnych, nowym swoim 
osadom podawał. 
I tak wieś wspomniona nazywa się Manheim, inne Alzacyi, Badenu, Spiry, Stutgardu 
noszą nazwiska. 
Tak silnie słodką pamięć ojczyzny wyrył Bóg w sercu człowieka; jeżeli jćj bogaty w 
roskoszach paryzkich zapomjna, niezapomina jej nigdy ubogi.
Jeżeli jakiekolwiek gwałtowne wydarcie, podbicie, usprawiedliwić można, to 
zapewne wydarcie Turkom ziemi, o której mówimy. 
Przez pólpiąta wieków zostawiona przez barbarzyńców w stanie natury, służąca na 
zagony okrutnym najezdnikom, nieużyteczną była ta ziemia właścicielowi samemu. 



W dwudziestu latach, dzikie to pole już się zaludniać i uprawiać zaczęło, ile to być 
może w kraju, gdzie zwyczaj gwałtów, wyrządzanie przez każdego samowładnej 
woli, ni praw ni własności szanować nie umie. 
Bujność atoli ziemi, blizkość morza i kwitnącego nad niem już grodu, zawsze ściągać
będzie mieszkańców.
Już posiadali i posiadać będą piękną tę krainę sami osadnicy niemieccy.
Go ztąd dla monarchii rossyjskiej z wiekami wyniknąć może, każdemu do rozwagi 
zostawiam. 
W blizkości Barabojskiej, osiadł dawny podradca prowiancki Szilingów i założył 
fabrykę sukienną. 
Cnót, które pełnił w sprawowaniu prowianckiego urzędu, nie przestaje pełnić i teraz. 
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Dalnik ostatnią jest pocztą. 

Wjazd do miasta Odessy.
Carlo Bissoli, około 1820 r.

Nie okrywają jeszcze okolic Odessy wiejskie domy majętnych kupców; nie ma tego, 
czego i za pieniądze nawet dostać nie można, nie ma, mówię, drzew i cienia, a bez 
nich cóż po wiejskiem mieszkaniu! 
Lecz i te nagie dziś pola czas zazieleni. 

Domy Chytrowa i Razumowskiego, jedne się tylko świecą.
Z drugiej strony, nad samem morzem, pan Renaud, kupiec francuzki, i wielu innych, 
wśród skal piękne posiadają domy, z ogrodami, gdzie winna macica, morele, 
brzoskwinie rumienią się szkarłaty swojemi.



ODESSA.

Odessa. 
William Bartlet, około 1820 r.

Dnia 7 lipca przybyłem do Odessy.
Miasto obszerne w swoim obwodzie, przecięte w szerokie piękne ulice, zamożne 
handlem, przeszło 30,000 ludności liczące, ozdobne gmachami, domami, z których 
żaden dwudziestu sześciu lat jeszcze nie liczy, ciekawą dla każdego zdaje się 
zagadką. 
Żeby ją rozwiązać, żeby poznać przez jaki zbieg okoliczności Odessa, w kilkanaście 
lat z nędznej osady tatarskiej tak kwitnącym i okazałym stała się grodem, rzecz 
historycznie wywieść należy.
Morze Czarne, od dawnych Pontus Euxinus zwane, cieśniną Jenikale złączone z 
morzem Azowskiem, Bosforem Cymeryjskim zaś z Propontidą, było od wieków 
średnim punkiem najbogatszego handlu. 
Najpierwsi znani żeglarze, Fenicyanie i Egipcyanie, byli założycielami onego. 
Dawni Grecy i Rzymianie nastąpili po nich; od tych przeniósł się handel do Greków 
średniego wieku. 
Genueńczykowie wzniósłszy go do najwyższego stopnia pomyślności, uczyniwszy 
Krym składem związków z Persyą i Indyą, przymuszeni byli w roku 1476 oddać 
bogate osady swoje pod wytępiający Muzułmanów oręż. 
Turcy, stawszy się samowładnymi panami okrążających tych dwóch mórz brzegów, 
innym narodom wnijście do nich zamknęli i wraz krainy te tak niegdyś kwitnące, 
wpadły w tę niewolę i nieczystość, w których gnuśnieje tyle innych pod panowaniem 
ich ludów. 



Upłynęły dla morza Czarnego smutnej nieczynności trzy wieki, gdy po sześcioletniej 
między Portą i Moskwą wojnie, zawarty r. 1774 w Kajnardży pokój, szczęśliwszą
zaczął zwiastować przyszłość. 
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Odessa, widok na miasto od strony urzędu celnego.

Przez traktat ten i tłumaczącą go w r. 1779 konwencyą, Moskale otrzymali wolność 
żeglowania po calem morzu Czarnem, wchodzenia i wychodzenia przez Dardanele. 
Naówczas Moskwa, niemając innego portu, by z otrzymanych użytkować korzyści, 
wybrała miejsce nad Dnieprem, gdzieby handel swój i marynarkę wojenną założyć.

Najwspanialsze i najdawniejsze z miast dawnej Chersonii, było miasto Cherson 
( Chersones, starożytna grecka kolonia na Krymie ); dziś ledwie szczątki onego 
rozeznać można. 
Katarzyna postanowiła je na innem miejscu wskrzesić, i w r. 1778, pod tym
imieniem, nowy Chersoń budować kazała. 
Stawała jednak wielka w teym miejscu dla widoków Katarzyny przeszkoda. 
Zaczęto budować miasto w kraju zamieszkałym, należącym oddawna do 
zaporożskich Kozaków. 
Lud ten niespokojny, bitny, z zapałem kochający wolność, jak niegdyś na budowane 
przez Polaków zamki, tak dziś na wznoszący się Chersoń z niespokojnością poglądał.
Nie zapomniała Katarzyna nieprzechylności Kozaków, gdy w czasie najazdu Tatarów
na Nową Serbią w r, 1769 nietylko zażądali neutralności, lecz neutralność tę potrafili 
utrzymać (Nowa Serbia to teren pomiędzy Dnieprem a Bohem aż do Czarnego Lasu).

Ta śmiałość, widoki skutków jej na przyszłość, niedługo zastanawiały nielubiącą 
oporu Katarzynę.
Wolna od wszelkiej niespokojności, pani Dniepru i przyległych mu krajów, nadała 
Katarzyna znaczne przywileje nowemu miastu swemu.



Zbiegli się cudzoziemcy, osobliwie Francuzi i Włosi; potworzyły się związki 
kupieckie z Carogrodem, Archipelagiem, Marsylią, Tryestem i Liwornem. 
Komisarze ci francuzcy wędrowali po Polsce i Litwie, chcąc przez Dniepr spławiać 
do Chersona maszty, drzewo do budowy okrętów, pieńkę, zboże, łój i inne prowincyj 
ruskich i naszych produkta. 

W roku 1785 komisant francuzki, jeśli się nie mylę ,pan Antoine z Marsylii, zawarł z 
księciem Stanisławem Poniatowskim kontrakt na przystawienie ze starostwa jego, 
Bobrujska, masztów do okrętów wojennych w Tulonie. 
Wysłany po to umyślnie cieśla okrętowy, znalazł w dobrach księcia drzewo wyborne 
i w obfitości; ściął w puszczach bobrujskich 264 potężnych masztów, i najprzód 
przez rzekę Berezynę, potem przez łączący się z nią Dniepr szczęśliwie do Chersonu 
sprowadził. 
Spławienie to, dwóch prawd dowiodło. 
Najprzód, że byle się wziąść wcześnie, na wiosnę stopione lody i śniegi tyle 
Dnieprowi dodają wody, że powierzchu nawet porohów, tratwy, a zatem i statki 
bezpiecznie przesuwać się mogą. 
Powtóre, że dla południowych Europy krajów, sprowadzać przez Czarne i Śródziem
ne morze te maszty, i zręczniej i taniej przychodziło, niżeli brać je w Rydze. 

Wzmagał się ten handel z latami; powiększyło go nabycie całego Krymu, ustąpienie 
tej prowincyi w r. 1784 Moskwie przez ostatniego chana Gireja. 
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Nabycie tak sławnej w greckiej mitologii, w dawnych dziejach krainy, rozmarzyło 
romansową głowę imperatrycy Katarzyny II.
Myśl, że od zmarzłych brzegów rozciągnęła panowanie swoje pod nieba łaskawe, że 
już nie słabe i mgliste lecz prawdziwe słońce ujrzy, myśl widzenia się Panią 
dziedzictw Mitrydata i sławnych greckich osad, Ifigenie, Oresty, Pilady, miejsca 
głoszone przez Sofokłów i Eurypidów, tańcowały po jej głowie, napuszczały ją i 
zachwycały razem.
Pochlebiał Potemkin marzeniom, w czasie bytności jej w tych stronach.
Wystawić kazał łęk tryumfalny z napisem:
„Tedy droga do Carogrodu ( Konstantynopolu )”;
w końcu wysadzonej najpochlebniejszymi projektami perspektywy, wznowienie 
Wschodniego cesarstwa jak niemylnym wystawił.

Lecz właśnie gdy Katarzyna kołysała się sny tak słodkiemi, Anglia przestraszona, 
raczej zawistna i spełnienia tych zagrażających widoków, i już kwitnącego handlu w 
Chersonie, i tej czynności z którą przemysł francuzki i dla produktów i dla marynarki
swojej w te się strony obracał, Anglia, mówię, w r. 1787 podnieciła Porte przeciw 
Rossyi. 
Długo uporczywe walki byłyby się ciągnęły, gdyby zaszłe w Polsce w r. 1791 
odmiany, grożące wyłamaniem się królestwa tego z pod jarzma Moskwy, nie 
przymusiły Katarzyny do zakończenia co rychlej tej wojny. 



Przez zawarły w r. 1792 pokój, żyzne acz nieludne kraje od Bohu do Dniestru, 
Moskwie ustąpione zostały.
Powtórny podział Polski uczynił Katarzynę panią bogatej Ukrainy naszej, Podola i 
Wołynia. 
Przez tak znaczne na brzegach morza Czarnego rozszerzenie się, ujrzała się Moskwa 
w stanie przeniesienia handlu swmjego w wygodniejsze miejsce niż Chersoń, tem 
bardziej, że to miasto, lubo się było podniosło raptownie, podlegało jednak ciężkim 
dla handlu przeszkodom. 
Niewspominając porohów, dla których siedmdziesiąt werst trzeba było lądem 
prowadzić towary, nim do Chersonu przyszły, okręty potrzebujące więcej jak sześć 
stóp wody, zatrzymywać się musiały w Głębokiej przystani, wsi o siedm mil od 
Chersonu, i tam na statki przeładowywać towary swoje.
Nadto, tęgość zimy ścina lodem Dniepr, nieraz od października aż do marca; 
nakoniec niezdrowość klimatu, otaczających wód wyziewy, ciągłe źródła zgniłych i 
nerwowych gorączek. 
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Odessa.  Zatoka  Hadży-Bej.

Rzucono oczy na zatokę Koczubej (Hadży-Bej), kilka chatek tatarskich mającą. 
W roku 1796, Katarzyna miejscu temu nadała znaczne swobody i przywileje, imie 
nakoniec Odessy.
Śmierć nieśmiertelnej imperatrycy Katarzyny II przerwała dalsze jej widoki. 
Imperator Paweł, zatrudniony wzięciem w kluby rozprzęgłej pod Katarzyną
sprawiedliwości, karności wojskowej, słowem wszystkich rządu sprężyn, nie miał 
czasu zająć się tym nowozałożonym portem. 
Zostawionem było Aleksandrowi I ujrzeć zwrót i zakwitnienie portu tego.
Pokój w Lunewilu uspokoił Europę, położył koniec wszczętym za Pawła I między 
Rossyą i Anglią niezgodom; pokój w Amiens dał chwilę odetchnienia światu całemu.
Francya zawarła sojusz z Portą i otrzymała na morzu Czarnem wolność żeglugi; w 
krótce otrzymali tęż wolność Anglicy, Holendry, Neapolitanie, wszystkie prawie nad
morskie krainy. 



Cały tych narodów handel zbożowy obrócił się ku Odessie (już lazaret, kwarantannę i
komorę celną mającej). 
Nieurodzaje w roku 1802 po wielu krajach Europy doznane, wszędzie szukać zboża 
zmusiły i do Odessy wiele przybyło okrętów. 
Nie było dla nich dostar czającego zboża zapasu; słyszałem najdawniejszych kupców,
opowiadających ile potrzeba było używać zabiegów, by nakłonić kapitanów do 
czekania, póki wyprawione z Ukrainy, Podola, Wołynia maże nienadejdą. 
Nadeszły nakoniec, ożywiły handel, dały wzięcie portowi, rozlało się złoto po 
prowincyach naszych. 
W następnym roku, to jest w 1803, 900 okrętów zawinęło do Czarnego morza, z 
których 536 do samej Odessy. 

Odessa. Port handlowy.

Corocznie handel ten wzmagał się aż go przeważyła wojna w 1807, w 1812 
Powietrze wprowadzone niewiarą celnika jednego, który zapowietrzonej osobie dał 
się przekupić i wypuścił ją z kwarantanny, powietrze to, mówię, zmiotło 3,000 dusz
z tej nowej ludności. 
Przecież powrócony z Portą otomańską pokój, obfitość dawnych produktów,  
nadewszystko gorliwość, czynność, nie skazitelność rządcy miasta, księcia Richelieu,
sprawiły, iż klęski te wkrótce zagładzonemi zostały, i że w r. 1817 przedano zboża 
1,700,000 czetwerti. 
Najprzedniejsza pszenica czerwona, arnautka zwana, takiej bowiem tylko jako 
najtrwalszej do przewiezienia używają, najprzedniejsza mówię pszenica płaciła się po
40 rubli asygnacyjnych czetwert, to jest siedm ćwierci naszych. 



Miasto 56,000,000 rubli przyniosło skarbowi.
Mówią, zekomora 400,000 rubli ukradła dla siebie.
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Czyli to że nadto wiele zboża kupiono w roku przeszłym, czyi i też że u obcych 
obfitych żniw spodziewają się, rok teraźniejszy nie jest dla Odessy pomyślnym. 
Cena czetwerti od 24 do 20 i 18 rubli asygnacyjnych spadła. 
Spodziewano sio atoli że się podniesie. 
Hiszpania, Portugalia, Włochy, wyspy Archipelagu, Anglia dla zaopatrzenia Malty
najwięcej zboża tego biorą. 
Wszystkie ceny sprzedaży i kupna czynię się w asygnatach rossyjskich; te jednak 
natychmiast na weksle, lub gotowe pieniądze przemieniać można. 
Przybywające okręta przywożą wiele piastrów hiszpańskich i lwów czyli talarów 
tureckich; te posyłane do miasta Moskwy, tam przebijane na ruble, zamieniane na 
asygnaty, rozmaitym spekulacyom podpadają. 
Po pszenicy, najznaczniejszym przedmiotem handlowym jest żelazo, z wewnątrz 
prowincyj moskiewskich Dnieprem, przez Chersoń, do Odessy sprowadzane. 
Właściciele rud, by cenę żelaza trzymać wysoko, w niewielkiej go liczbie 
sprowadzają do Odessy. 
Wełna hiszpańska w znaczniejszej nad pokup ilości do portu tego przychodzi. 
Rzecz do zadziwienia, jak prędko sprowadzone do kraju owce hiszpańskie 
rozmnożyły się. 
Spotkałem w stepach nad Bohem Niemca jadącego z Połtawy, który sam 2,000 
pudów wełny hiszpańskiej miał do sprzedania. 
W pomniejszej ilości dostarczane są inne artykuły. 
W zamian płodów pierwszej potrzeby, Odessa odbiera z obcych krajów wina, 
korzenie, oliwę i wszelkie zbytkowe towary; lecz te, równie jak wina, niezmiernym 
podlegają opłatom. 
Zawsze jednak morze, komunikacye rzekami, we wszystkich europejskich, cóż
dopiero zachodnich towarach, Odessie nad jarmarkiem warszawskim wyższość 
zapewniać będą.
Odessa położona jest pod 46' 35" szerokości północnej, 29' 2' długości wschodniej od
meridianu paryzkiego. 
Powietrze w niej umiarkowane w zimie nawet. 
Zatoki, nad którą miasto leży na wzgórku, jeszcze portem nazwać niemożna; jest to 
raczej przystęp (une rade); lecz gdy sypane szańce, któremi się teraz trudnią, zasłonią
zatokę od wiatrów wschodnich, bezpiecznym stanie się portem, przeszło sześćset 
okrętów kupieckich zawierać mogącym :

Nunc tantum sinus, et stalio mala fide Carinis.

Port broniony jest przez twierdzę. 
Tuż przy niej znajduje się lazaret.
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Miasto wiele świątyń pańskich, gmachów publicznych i prywatnych zawiera; między
temi liczyć można trzy wspaniałe cerkwie rossyjskie, jedne grecką, niewielki kościoł 
katolicki, teatr, bóżnicę żydowską, dom gubernatora, pałace pani Branickiej,



 Rzewuskiej, Wittowej, wielu okazałych panów ruskich i zagranicznych kupców, 
nakoniec liczne i obszerne bazary czyli rynki kupieckie; ogród publiczny, przez 
jenerała de’Rybas założony, liceum de Richelieu, i t. d., i t. d.

Pałac Woroncowa w Odessie.

 Ulice są szerokie i pięknie przecięte; niedostatek bruku sprawia, iż w susze są 
niezimerną okryte kurzawą, za najmniejszym deszczem, wielce błotniste.
Wszystkie budowy są z ciosowego kamienia; ten tak jest miękki, iż się siekierą w 
kostki obrabia; kwadrat kamienia takiego na łokieć długi, pół łokcia wysoki, kosztuje
15 gr. poł. Najemnik drogi niezmiernie. 
Studnie publiczne ledwie dostarczają wody dla mieszkańców; ztąd, gdy około tysiąca
maż, ciągnionych wołami, przyjdzie z Podola, znużonemu bydłu niedostatek wody 
ciężko czuć się daje. 
Imperator raczył wyznaczyć sumę na zbudowanie wodociągu i opatrzenie grodu 
zdrojami. 
Podobnaż suma wyznaczona na bruki; okręta wojenne od Dniepru wozić mają 
potrzebne kamienie.

Ludność z rozmaitych narodów złożona. 
Przedniejsi kupcy są wszyscy cudzoziemcy, Francuzi, Włosi, Anglicy, Grecy, 
Ormianie, Karaimy, Żydzi; sklepowi, po większej części Moskale; rzemieślnicy, 
Niemcy; lud roboczy i najemnik, rossyjscy.
Sześć jest niezmiernych bazarów, czyli rynków. 
Są to czworogranne place, w około mające wystawy, z ogromnych lecz niezgrabnych 
kolumn. 
Pod niemi siedzą brodacze ze wszystkiemi krajowemi towarami: futra, żelaza, miedź,
cyna, ołów, skóry, powrozy surowe lub wyrabiane, i rozmaite do potrzeb domowych 
naczynia. 



Zastanowiły mię magazyny moskiewskie krajowej porcelany, fajansów, perkalów, 
chustek, kryształów, szkła, lamp, i t. d. 
Porcelany nienajprzedniejsze, dość jednak piękne; kryształy i szkła, podług mnie, 
przechodzące czeskie. 
Wszystkie żelazne, bronzowe, cynowe, blaszane naczynia, narzędzia, wszystko z 
tabryk krajowych. 
Ludy moskiewskie do przemysłu, fabryk, rękodzieł, zdają się mieć większą i 
skłonność i zdatność niż do rolnictwa; dlatego może, iż szronami okryta 
niewdzięczna ziemia, nie opłaca potu rolnika; dlatego może, że człek oderwawszy się
od zienn, mniej czuje uciskające go jarzmo panów. 

Grecy i Karaimy osobny mają bazar. 
Tam najprzedniejsze tytunie, szale i rozmaite wschodnie zapachy. 
Kupcy francuzcy i Włosi we własnych pięknych składach przedają mody i krajowe 
przemysłu swego towary. 
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Odwiedziłem liceum, sprawiedliwie imie Richelieu noszące; on bo wiem jest 
założycielem i dobroczyńcą oncgo. 
Imperator dał mu starostwo, 12,000 rubli czyniące, podług zwyczaju na lat 
dwanaście.
Richelieu całą tę intratę na wybudowanie i zaprowadzenie liceum poświęcił. 
Do stu pięćdziesięciu młodzieży bierze w nim wychowanie; każdy po 120 rubli 
asygnacyjnych za mieszkanie, stół, dozór i wychowanie płaci. 
Dwudziestu czterech młodzieży ubogiej utrzymywanych było kosztem książecia. 
Dom dobrze dla zamiaru swego rozporządzony.
Każdy młody ma osobną swoją przegródkę gdzie tylko łóżko i stolik mieści się, we 
środku korytarz przedziela te klatki; młody nocuje w niej tylko, cały zaś dzień lub w 
klasach, lub w izbach przeznaczonych do przygotowań, lub na przechadzce 
przepędza. 



W nocy, w salach sypialnych, palą się lampy; dozorcy zmieniają się i przechodzą noc
całą dla zabieżenia przypadkom lub nieprzyzwoitościom. 
Nietak byłem kontent z naukowych przepisów. 
Są w liceum cztery klasy; piąta, handlowa, przydaną być ma. 
Musiano się stosować do zwyczaju w Rossyi i żądań rodziców. 
Nie uczą jak tylko religii, języków, troclia geografii, arytmetyki, tańcowania i 
fechtowania. 
Ścisłe umiejętności nie są tutaj cenione. 
Po upłynieniu w tym roku arendy księcia Richelieu, imperator tęż arendę, równie jak 
książę, na toż liceum na utrzymanie ubogich studentów przeznaczył. 
L’abbe Nicole, przysłany od tegoż księcia z Paryża, jest na czele ustanowienia tego. 
Wiele Polaków z zabranych prowincyj bierze tam wychowanie swoje.

Wśród pustych stepów, na miejscu gdzie przed dwudziestu dwoma laty stało tylko 
kilka tatarskich lepianek, widzieć ozdobny teatr i piękną operę włoską, nie jest rzeczą
najmniej podziwienia godną. 

Teatr miejski w Odessie.

Jest jednak w Odessie teatr nierównie mniejszy od warszawskiego, lecz zato co do 
budowy nierównie piękniejszy i gustowniejszy. 
Teatr Miejski w Odessie był otwarty 10 lutego 1810 roku, to jest 16 lat po założeniu 
miasta 22 sierpnia 1794 roku w gołym polu.
W hali było 800 miejsc, w Odessie mieszkało wówczas 12,5 tys. osób.
Niemasz jak u nas przepierzanych budek; wszystkie loże otwarte, u spodu tylko prze
dzielone deskami, z frontu rzędem kolumn. 
Pierwsza młoda śpiewaczka, panna Arigi, ma piękną postać, głos rozciągły i 
przyjemny; dwa bufony przewyborne; orkiestra nieprzednia. 
Była dawniej komedya polska, lecz ta ustała; jest dziś komedya rossyjska. Grano 
oryginalne drama p. Aristow, i komedyą Kniażnina, wierszem, pod tytułem Niet
i da. 



Dramat co do osnowy i moralności dzikszy nad wszystkie dramata niemieckie; 
komedya lepsza, i gdyby nietak rozwlekła, byłaby dobrą.
 Aktorowie pośledniejsi nierównie od naszych. 
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Przebudowany Teatr miejski w polskim czasopiśmie.

Najlepszy, najbardziej od publiczności lubiony jest Polak Kozłowski, z żoną, z teatru
polskiego w Kamieńcu tutaj przybyły. 
Publiczność, w sadzeniu i oklaskach swoich nierównie od naszej błędniejsza i mniej 
trafna.
Wyszedłszy nad port, prowadząc okiem po przestrzeni morza Czarnego, odkrywając 
w horyzoncie bielice się, dążące ze wszystkich stron do portu tego nawy niniejsze lub
większe, rzuciwszy nakoniec oko na mapę Rossyi, łatwo przekonać się można, iż 
Odessa już jest i coraz bardziej stawać się będzie centralnym punktem obszernego 
handlu z Europy i z Azyą, że przez liczne i głębokie rzeki, ze wszystkich stron
wlewające swe wody do morza tego, produkta Azyi i południowej Europy 
wprowadzane w głąb Rossyi, rossyjskie zaś Dnieprem, Bohem, Dniestrem, Donem, 
Wołgą, kołami nakoniec na użytek południowych narodów wyprowadzane być mogą.
Prawda, że rzeki te, pełne porohów, czynią żeglugę niepewną i długą, i że dotąd w 
kraju takim, obfitującym w trzody, przewozy w znacznej części odprawują się 
kołami, z czasem atoli zawady te acz trudne, przez większą ludność i usiłowania 
zwyciężonemi będą. 



Dziś już Odessa walczy korzystnie; w krótkim czasie przemoże handel portów 
bałtyckich. 
Środkowe niezmiernego państwa tego prowincye, mianowicie zamożna Moskwa i 
Tuła, większą zręczność znajdują z Odessą.
Obszerny jest z różnemi narodami handel jej, największy atoli z prowincyami 
polskiemi, dziś pod berłem moskiewskiem. 
Przebieżmy pokrótce, jakich im Odessa dostarcza produktów, i jakie od nich odbiera.
Najznaczniejszym artykułem wywozowym Odessy, jest pszenica, twarda 
czerwonawa, zwana arnautką, żelazo w sztabach, żelazo wyrabiane w fabrykach w 
Tule; po nich szkło i szyby, topione masło z Syberyi, kawior, łój czerwony i biały, 
powrozy, liny, skóry, juchty, futra, grube płótna na żagle, konopie, len, smoła, 
dziegieć, wosk żółty i biały, mydło, rumbarbarum chińskie i sybeiyjskie, tytuń 
podolski, zwany bakuń, solone mięso, i t. d., it. d. 

Największa część produktów tych przychodzi wozami z prowincyj, mniej lub więcej 
dalekich, niektóre o 1,500 i 1,800 werst. 
Zboże spuszcza się Dnieprem; gdzie porohy, przewożone na kołach. 
Topione masło z Syberyi, kawiar astrachański, żelazo, przybywają Donem do 
Taganrogu, przy ujściu tej rzeki. 
Taganrog, przez połączenie Donu z Wołgą, a zatem i z morzem Kaspijskiem,
mógłby się stać kwitnącym składem wszystkich towarów, nietylko wschodnio 
północnych prowincyj, lecz nawet Persy i i Indyi, gdyby nie płytkość morza 
Azowskiego, zmarznięcie jego przez wiele miesięcy, niebezpieczeństwo żeglugi, 
trudy przeładowywania towarów na małe statki. 
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Mimo tych jednak zawad, Taganrog wywozi do 1,500,000 pudów w różnych 
towarach. 
Przeszło 200 okrętów zawija tam rocznie z towarami, które idę do Moskwy i ztamtęd 
naładowane produktami krajowemi wracaję. 

Między Odessę i Chersonem, znajduje się Oczaków.
Miasto, co tyle kosztowało, dziś opuszczone i rozerwane prawie.
O Mikołajewie powiemy poniżej. 
Chersoń, długo cel wszystkich starań Katarzyny, od wzniesienia się Odessy, bardziej 
stał się miastem wojennem, niżeli handlowem.
I tu okręty, w miejscu zwanem Głębokie, o kilka mil od portu, zastanawiać się 
musiały. Dziś, zboże i drzewo spławione tam Dnieprem, na małych statkach do 
Odessy jest przewożone. 

Kozłów i Kaffa, sę dwa porty w Krymie najwięcej uczęszczane przez handlowe 
okręta. Kozłów, czyli Eupatoria, Romanii, Natolii i Carogrodowi zboża, masła, łoju i 
soli, nadewszystko wełny dostarcza. Do zadziwienia, jak zaprowadzone owce 
hiszpańskie rozmnożyły się w tych stronach.
W roku 1800 przedano w Odessie około 1,000 pudów wełny; dziś, spotkałem w 
stepach kupca z Półtawy, który jej 2,000 pudów miał do sprzedania. 
Sprzedaje się ona nieczyszczona po 60 rubli pud, czysta po 100 i 110 rubli. 
Przystęp (la rade) w Kozłowie nie jest pewnym, zwłaszcza gdy wiatr dmie od 
południa i zachodu. 
Znaczniejsze sę zamiary rzędu względem Kaffy. 
Ustanowiono tam komorę i szpital; wszystkie okręta żeglujęce do portów Krymu, w 
Kafłie kwarantannę odbywać muszę. 
Największy handel Kaffy jest w zbożu, wełnie, cokolwiek wosku, łoju, ma
śle i skórkach zajęczych. 
Niewspominamy o Sebastopolu, zupełnie ma rynarce poświęconym. 
Jest to port, w obszerności, głębokości, bezpieczeństwie, przewyższajęcy port 
Mahoń; 150 okrętów wojennychbezpiecznie stać w nim może. 
Tam jest stanowisko eskadry morza Czarnego. 
Eskadra ta właśnie teraz kręży po morzu, dla wprawienia się w ewolucye wojenne.
Te sę towary krajowe, dostarczane obcym najwięcej przez port w Odessie. 
Następujęce produkta bierze Odessa nawzajem : z Hiszpanii, rozmaite wina; z 
Francyi, przez Marsylię, wina w przedniejszych gatunach, likwory, oliwę, octy, 
musztardę, porcelany, wonie, mody, słowem wszystkie gustu i zbytku przedmioty; z 
Włoch, wina Sycylii, syropy, oliwę, cytryny, pomarańcze, konfitury, marmury, 
obrazy, i t. d.  
W czasie systemu kontynentalnego, handel i przewóz z państw wschodnich 
przewyższał wszystkie inne razem. 
Odbierano z krajów tych rozmaite wina, szczególniej z Archipelagu, oliwę, cytryny, 
bekmil, czyli drożdże rodzenkowe do napoju i octu, suszone owoce, oliwki, jedwabie
z Brussy, bawełnę ze Smyrny, kawę Mokkę, tytuń przedni, kadzidła, myrrę, aloes, 
szafran, szale z Kaszmiru i Bagdadu, inne materye tureckie i perskie, perły, piżmo, i 
t. d. 



Anatolia dostarcza przez Synopę i Trebizond suche owoce, figi, rodzenki, sok z 
granatów, zwany nardek, z którego przednia wódka pędzi się, drzewo orzechowe, 
drzewo czerwone, podobne do mahoniu, i zdatne do mebli. 

Z Multan (Mołdawia) i Wołoszczyzny przychodzę lekkie wina, sól w bryłach 
zielonkowata, nierówni podlejsza od soli z Wieliczki. 
Węgry, w małej bardzo ilości, wina swoje dostawiaję przez Dunaj. 
Jeżeli kiedykolwiek wszystkie ujścia Dunaju dostanę się pod Aleksandra berło, 
handel Odessy nierównie się jeszcze powiększy; wtenczas wszystkie produkcye 
Niemiec, Włoch i Francyi, niewielkim kosztem od Limu sprowadzać się będę do 
portu tego. 
Dunaj w przecięgu 180 mil stanie się przedniejszem ogniwem łańcucha spajajęcego 
przemysł dwóch części świata, Europy i Azyi.

Już Rossya spiesznym krokiem postępuje do tego; już otrzymała dwa ujścia Dunaju; 
negocyacye dalsze, pan Strogonów żywo popiera.
Znaczny jest wewnętrzny handel morza Czarnego. 
Mnóstwo małych statków z Taganrogu, Chersonu, Mikołajowa przewozi zboże i inne
produkta krajowe do Odessy, i napowrót zagraniczne bierze towary. 
Te znów w najodleglejsze wnętrze kraju, aż do Makariewa i dalej sę wywożone. 
Znajomy jest sławny jarmark w Makariewie, gdzie wszystkie azyatyckie narody 
zbieraję się, i gdzie rocznie za 30 milionów rubli zbywa się przedaży i kupna.
 Jak w całem państwie, tak i w Odessie,zakazane towary przepuszczanemi nie są; 
inne, zbytkowe, osobliwie wina, wysokim podlegaję opłatom. 
To się atoli rozumie o tow rach zostajęcych i konsumowanych w kraju; pozwolony 
tranzyt ukazem 1808, niebroni pod pieczęcię komory, wolnego za granice przejścia, 
bez żadnej opłaty. 
Ustawa ta dała nowy Odessie ruch, nowe jej ścięgnęła bogactwa. 
Tranzyt ten całkiem prawie przechodzęcy przez Brody, miasto to jednem z 
najbogatszych lądowychjuż czyni. 
Trranzyt exportacyjny z Odessy do Carogrodu i innych państw wschodnich, również 
się przez Brody odprawia; w tym mieście płacę rubla od pudła bez względu na rodzaj
towaru. 
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Przeprowadzaję się tamtędy wszystkie towary bogate, u ludów azyatyckich cenione, 
jako to : wezgłowia, lamy złote i srebrne, klejnoty, roboty ze złota (bijouteries), 
galony szyte, muśliny, i t. d. 
A tak cesarz Franciszek, bez żadnego zachodu, z cudzego  portu Odessy największe 
odnosi korzyści. 
Gdyby tranzyt ten na Warszawę mógł być obróconym, a cła pruskie mniej były 
zdzierczemi, do tylu innych błogosławieństw, nowe i obfite zlałby cesarz Aleksander 
na Polskę.

Dnia 13 lipca, w niedzielę, obszedłem kościoły różnych wyznań. Katolicki, 
postawiony w początkach założenia miasta, jest zbyt szczupły dla liczby 
mieszkańców tego wyznania. 



Opanowali go Jezuici. 
W kościele greckim taż sama liturgia, co i w Iłusi, całe nabożeństwo odprawia się w 
czystym greckim języku. 
Nie wielu już Greków nosi własneubiory; widziałem ze zgorszeniem wnuków 
Temistoklów, Milcyadów i Sokratesów, w opiętych fraczkach i upudrowanych. 
Kilka jest cerkwi ruskich, pysznych co do budowy, wewnętrznych ozdób, pozłot, i 
mnóstwa obrazów; muzyka, bez instrumentów z samych głosów złożona, tak 
wyborna, tak wdzięczna, iż powab jej mile rozrzewnia, mile uczucia religijne wznosi 
do Twórcy wszech rzeczy. 
Żydzi mają także swoją bożnicę. Są to żydzi polscy w tymże co i u nas stroju; 
używają oni w Odessie równych z innymi kupcami prerogatyw i umieją sobie dawać 
tony nieznane u nas; na bursie, w kafenhauzach, na teatrze, obok pierwszych osob 
mieszczą się. 
I tu, wekslowanie i faktorstwo w ich ręku. 
Bazary pełne są stolików zasypanych asygnatami, piastrami, rublami, lewami 
tureckiemi, i t. d., i t. d. 
Dwóch maja znaczniejszych między sobą ambasadorów, brodzkiego i 
warszawskiego; ci wszystkie handlowe i wekslowe czynności z miastami temi 
sprawują.

Odessa. Plac celny.

Przechadzka nad portem handlowym, ciekawą jest i tysiąc uwag wzbudza w umyśle. 
Mniej tu jednak widziałem ruchu i ciżby, niż w New-York, lub Filadelfii. 
Przyczyną tego, nieustająca w tym porcie kwarantanna; gdy bowiem ekwipaż cały 
zamknięty, wolno na pusty okręt ładować zboże : tak, że wychodzący z kwarantanny 
kapitan już zastaje wszystko gotowe, i zaraz idzie pod żagiel. 
Największa liczba majtków (marynarzy) jest Greków, lub Włochów z wysp Jonskich 
i Raguzy. 
Ci ostatni panowania tureckiego; Joriczykowie kontenci z opieki angielskiej.



Wielu kupców odeskich ma własne swoje okręty, a lubo żeglują pod flagą 
moskiewską, kapitani i majtkowie (marynarze) są zawsze cudzoziemcy, Grecy, 
Włosi, Francuzi. Moskiewscy majtkowie, dla nałogu pijaństwa i niesmaku do 
żeglugi, na kupieckich okrętach nie są używani.
Flota jednak cesarska, swoich marynarzy tylko używa. 
Termina marynarki, przez Piotra Wielkiego z języka holenderskiego wzięte, trwają 
dotąd. 
Płaca i żywność majtków (marynarzy) ruskich nierównie są lepsze, niż w wojsku 
lądowem.
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W niedzielę, po dobrej greckiej kipieli, wyjechałem z Odessy, rad, żem widział 
miasto, jak drugą Palmirę wśród pustyń, zamózne i kwitnące. 
Wszystko w niem było zażywione niedzielnym ruchem bez względu na święto. 
Już u samej bramy czekał na mnie sługa Ich Mości Pana Urbanowskiego, marszałka 
owruckiego, z przyrzeczonemi medalami. 
Pan Urbanowski, światły i majętny stron tych obywatel, powziął silny gust do zbioru 
medali; jakoż ma ich zbiór znaczny równie jak zbiór do numizmatyce ; między 
innemi ciekawe medale dawnej Olbii posiada.

Prowadząca do Mikołajewa droga, zawaloną była mażami ze zbożem.
Woły u maż tych jeszcze mi sie ogromniejsze nad inne zdawały. 
Niedość kraina ta jest ludną, by sama mogła produkta swoje spędzać; część ludu z 
Mało-Rossyi, podejmuje na siebie tę pracę. 
Zowią tę klasę Czumakami. Pędzą oni dnie i noce, nad niebo innego przykrycia me
znając; zapłatą ich jest od 5 do 9 złp.

Okolice Odessy uprawne z tej strony; przyjemne dla przejeżdżającego widoki. 
Po prawej ręceroztacza się szklanny przestwór morza; po lewej częste jeziora, 
niegdyś zapewne z Czarnem morzem połączone. 
Pierwsza stacya Adżałyk, imie jeszcze tatarskie nosząca; tam lichy domek w 
najpiękmejszem, bo nad samym morzem, położeniu: widać okiem małe statki z 
Chersonu i Mikołajewa ze zbożem, drzewem i innemi, produktami Dniepru, Bohu, 
Ingulu i Donu do Odessy płynące. 

Dalej kraj meuprawny, jednę tylko osadę pani Szczęsnowej mający.  
Kolibotska, od imenia jwnerała Colibot nazwana, nową jest także osadą; sprowadzeni
do niej z głębi Rossyi chłopi, na tej nowej słobodzie, jak na odwiecznych niwach 
robią pańsczyznę.
I tu iest iezioro małym tylko strumykiem łączące się z morzem; i ten strumień coraz 
się bardziej zmniejsza, co do tylu dowodów, nowym jest, iż morze Czarne coraz 
wody swe traci.
Zmordowany, zanocowałem w Kolibotskiej. 
Księżyc drzał światłem swoiem po morzu; powracały hiszpańskie owce do obór; 
jaśniało światło w oknach właściciela Francuza, na tym miejscu, gdzie przed lat
Greków, później Genueńczyków wznosiły się gmachy, gdzie przed trzydziestu laty 
stały dwie chatki Tatarów. 



Takie są przemiany świata tego. 
Skromna wieczerza moja, ugotowaną była przy suchej trzcinie morskiej, innego 
bowiem nie znają tu drzewa.

0LBIA.
325/337
Następne poczty Zasik,  Janczokrak, Korenicha, położone są w stepach. 
Bujność ich nadzwyczajna; całe zakryte kwiatami, malwy tak wysokie jak passe rose 
w ogrodach; dziko rosną tulipany, salsitie, a może i inne ogrodowiny; zdało mi się 
nawet żem widział dziki jęczmień.
Jak się z wiekami kraj ten zaludni i uprawi, sam dostarczy do zbytku potrzebnego do 
wywozu zboża w Odessie. 
Oddaleńsze zatem prowincye, jak nasze Podole, Wołyń i Ukraina, nie pomieszczą się 
z produktami swemi; a choćby się i pomieściły, gdy stepy zasianemi zostaną, czemże 
żywić będą prowadzące maże ich woły ?
O dwie mile od Janczokraku, poniżej wsi Ilinskoje, należącej do pana Bezborodki, 
była niegdyś Olbia nad Bohem. 
Tam mnóstwo medalów miasta tego znajdują; niektóre nieokrągłe, lecz kształt 
małych delfinków mające. 
Pan Blaremberg, przełożony nad cłami w Odessie, ma ich zbiór piękny i liczny. 
Pan Urbanowski nabył wykopaną tam niewielką, kształt wazy etruskiej mającą, 
bańkę ze szkła, koloru ciemnego topazu; była ona w innem okrągłem glinianem 
naczyniu. 

Korenicha, jak reszta, bez właściciela step, przywłaszczoną została przez jednego 
Moskala; przeszedł on tam, pobudował się, i nikt mu nic nie mówi. 
Po wszystkich tych miejscach żydy trzymają karczmy, które traktyerniami zowią. 
Lud ten w nowo podbitych prowincyach ruskich niezmiernie szerzyć się zaczyna. 
Ciągną oni wszyscy z Polski, zabierając z sobą strój, obyczaje i cnoty swoje. 
Co dziwniejsza, że acz wynoszą się z Polski, liczba jednak ich bynajmniej się tam 
niezmniejsza.
Nie żyją oni tutaj w takiem jak u nas poniżeniu. 
Widziałem w teatrze, na giełdzie, siedzących obok oficerów i dam; pejsaki i cycele
nie wzbudzają tu w nikim odrazy. 
Postrzegłem jednak że bytność ich po karczmach, jak u nas tak i tutaj, przykłada się 
do rozpajania ludu. 
Po wszystkich miasteczkach, oni jedni są wekslarzami asygnat i pieniędzy. 
W Odessie wyższemi zajmują się dziełami : Brody i Warszawa trzymają tu, jak 
wspomniałem, ambasadorów swoich, i ci zakupowaniem srebra i asygnat, 
przewożeniem ich, przemycaniem, jak zysk ich każe, zatrudniają się.
Około jedenastej z rana, w niezmierny upał stanąłem nad Bohem, u dawnych 
Hippanis zwanym. 
Ma on tutaj do czterech werst szerokości: jak różny od tego, gdym go w bród pod 
Wisznicą przejeżdżał. 



MIKOŁAJEW
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Mikołajew

Godzinę czekać musiałem, nim przyszedł statek przewozić nas mający; pół go
dziny, nim wyładował wozy, kibitki, żołnierzy, baby i żydów, nim nasz ładunek 
postawiono na pomost. 
Żegluga dość długo trwała. 
Przybywszy na drugą stronę, nie znalazłem koni pocztowych, które na mnie czezekać
powinny były. 
W domku pocztowym sama tylko żydówka rozpąjająca nędzne chłopstwo. 
Szczęściem, że idący do Mikołajewa wózek zabrał mię z sobą, zkąd konie po pojazd 
mój posłałem. 
Trzymająca pocztę kobieta usprawiedliwiała się, że jak należy koni przy raece nie
trzyma, a to z przyczyny, iż które tylko postawiła, wraz były skradzione że nakoniec 
stawiała parszywe, lecz i te uprzątniono natychmiast. 
Słuszną dla niej była ta wymówka; niemniejsza jednak dla podróżnych zwłoka.

Mikołajew, między Bohem i Ingułem, przez Potemkina założonym został; 
przeznaczonym był nawet na port handlowy. 
Jakoż, położenie jego było nierównie dogodniejsze dla przybywających okrętów, w 
ujściu Bohu, w zatoce chersońskiej i oczakowskiej pewne schronienie w każdej porze
roku zabezpiecza : korzyści, których Odessa, bez ża dnego zakrycia, nie posiada. 



Póki żył Potemkin, karmiony tą nadzieją, Mikołajew zaczął się budować. 
Po śmierci jego, wszczął sie spór między admirałem Mordwinowem i de Rybasem. 
Pierwszy był za Mikołajewem, za Odessą ostatni. 
Utrzymała się Odessa, i odtąd Mikołajew upadać zaczął. 

Widać w tern miejscu pozaczynane magazyny, bazary upadające z niedokończonemi 
kolumnami swemi. 
Jak się atoli kraj ten zaludni, Mikołajew handlowym stać się musi; dziś jest tylko, 
równie jak Chersoń, komisantem Odessy. 
Tu przyjeżdżają faktorowie skupować zboże, i ztąd łodziami prowadzą je do Odessy. 
Przybyło podczas bytności mojej kilkadziesiąt maż, i pszenicę humańską tu złożyło. 
Największą podporą Mikołajewa jest będąca tu admiralicya. 

Stocznia.

Cztery podobno warsztaty budowania okrętów posiada Rossya : Petersburg, 
Kronsztad, Archangel i Mikołajew. 
Zatrzymałem się w Mikołajewie, by widzieć ostatni. 
Oficer od marynarki był przewodnikiem moim. 
Zastałem na warsztacie okręt o 74 działach, budowany z dębów Dnieprem spławia
nych. 
Najciekawszą są rzeczą rzemieślnicze warsztaty. 
Tu robią żelaza, tam rury mosiężne i miedziane, gdzieindziej dwa konie jak w młynie
obracają sześć kół tokarskich drylujących mosiądz i żelazo. 



Najwięcej zadziwiła mię sala instrumentów astronomicznych i marynarskich; i
któż je robi! proste mużyki, z dokładnością i staraniem podług najświeższych 
wynalazków i wydoskonaleń. 
Już Moskale obejść się mogą bez cudzoziemców; wyrównywają im nawet we 
wszystkich częściach prac mechanicznych.
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Zbudowane tutaj okręty odsyłają się do Krymu do Sebastopola, jednego z 
najpiękniejszych i najbezpieczniejszych portów na świecie.
Stojąca tam flota składa się z dwunastu liniowych okrętów i dwudziestu fregat, i co 
rok dla ćwiczenia majtków, wychodzi na morze. 
Margrabia Tonnessiere, Francuz, długo dowodzący w Mikołajewie, wielkie
marynarce tutejszej uczynił przysługi. 
On wprowadził porządek, założył depot czyli raczej muzeum. 
Znajduje się w nim piękny posąg, zdaje mi się Cerery, bez głowy, znaleziony w 
Panticapaeum w Krymie, stolicy niegdyś Mitrydata. 
Oficer oprowadzający mię, chwalił się, iż znalazł grób króla tego, kilka pięknych 
wypukłych rzeźb w Pandyopolis, lub Olbii wykopanych. 
Są tam równie początki gabinetu historyi naturalnej, mineralogii, konch, medalów w 
niewielkiej atoli liczbie, tudzież tablica marmurowa, zabrana przy wzięciu Anapy, z 
cyfrą sułtana i arabskim napisem kiedy miasto to było założone i odnowione. 

W dawniejszych czasach, za Katarzyny, jak w wojsku lądowem tak i w marynarce, 
niemałe były nadużycia. 
Oficerowie, zamiast budowania okrętów, używali cieśli na budowanie nowych
domów dla siebie i na sprzedaż. 

Późno się to odkryło; wyznaczono śledztwo: odkryło pomniejszych złodziejów i 
oddalono od służby.
Rodacy o przekonanych winowajcach takich mówiąc, używają wyrazów : popał w 
nieszczaśtie. 
Admirał Grug, syn admirała tegoż imienia w służbie moskiewskiej, przywodzi teraz 
na Czarnem morzu; mieszka w Mikołajewie; ma być człowiek uczony, ma dom 
piękny za miastem z obszernym ogrodem; wystawił sobie obserwatorium;
imperator okrył go dobrodziejstwami. 

Wdzięczni mieszkańcy Mikołajewa założycielowi Potemkinowi, mile go 
wspominają: jest nawet przy katedralnej cerkwi wystawiony mu pomnik.
O śmierci jego taka tu wieść chodzi.
Do spełnionych wszelkich ambicyi celów, nie dostawało Potemkinowi jak tylko 
berła.
Jednimówią, że o polskiem zamyślał; drudzy, żemiał Kozaków po sobie, i więcej 
30,000 doświadczonych żołnierzy odpusciwszy niby do domów, skrycie na żołdzie 
swym trzymał.
Przelękniona własnym niebezpieczeństwem Katarzyna, wysłała powiernika swego 
mimo wiedzy Potemkina, zawarła z Turkami pokój, samego ztruć kazała.
Ciało jego złożone było w cerkwi chersońskiej.



Imperator Paweł, którego Potemkin nieraz obraził i upokorzył, kazał w nicy ciało to 
wyjąć ze sklepu w oddalonem polu zakopać.
Przyjaciele i ci co odziedziczyłi po Potemkinie niezmierne włości i skarby, nie starali 
się gowiedzieć o miejscu pochówku; tak że prochy najmożniejszego z 
zausznikówzginęły bez powrotu.
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Acz Mikołajew nie przyszedł do zamierzonej sobie wielkości, dość znacznem atoli 
jest miastem. 
Wszystkie publiczne budowy, mieszkanie admirała, są wspaniałe. 
Za miastem, postawił był Potemkin pałac dla Imperatorowej, a raczej dla siebie; w 
tych bowiem stronach widocznie się ustalał. 
Po zgonie jego, pałac i ogrody opuszczone, oficyalistów stały się mieszkaniem.
 Sklepów (jak we wszystkich grodach moskiewskich) mnóstwo, prawie wszystkie 
napełnione rękodziełami krajowemi. 
Co tylko się z miedzi, mosiądzu wyrabia, to wszystko dostarczają fabryki krajowe.
Dodajmy do tego skóry, fajanse, szkło, powrozy, żelazo i z niego narzędzia ; słowem,
wszystkie potrzeby, wszystko co do wygody należy, już kraj od cudzoziemców nie 
bierze: korzyść, z którą my jeszcze pochwalić się możem. 
Rzeki Boh i Inguł, przy ujściach swoich pod Mikołajewem, szerokiem płyną 
korytem, w niewielkiej atoli od ujścia odległości, nie są spławnemi rzekami. 
Nadto, Boh tak płynie kręto i wężykowato, tak nieraz miałko, iż bez wielkich 
nakładów splawnym być nie może.
Wyjechałem z Mikołajewa przez piękny pływający most. Tu się roztacza obszerny 
zalew wód. 

Po prawej ręce admiralicya, po lewej już ukończone fregaty; za miastem, na milę lub 
więcej, pszenicą i innem zbożem bujnie okryte niwy, szeregi wiozących różne 
produkta wozów, i znowu stepy. 
Już pierwsza stacya Kandybina, w czystych nieścignionych okiem zarosłych polach. 
Następna, w przeciągu 150 werst, podobnież samotna. 
Nietrzeba atoli wnosić, by kraj cały, równie jak roztoczony przed okiem horyzont, był
nieludnym. 
Są tu i owdzie w znacznej od gościńca odległości osady z Małorossyanów, Serbów, 
Mołdawanów i Niemców złożone. 
Te wszystkie szukają wody, i gdziekolwiek okaże się rzeczka, lub strumień tylko, już 
nacisk przychodniów, już uprawa i liczne trzody; lecz na nieszczęście, strumienie te 
aż nadto są rzadkie. 
Kraj prócz bocznych wielkich rzek Dniestru i Bohu, żadną inną rzeką nie jest 
przecięty; Inguł go tylko zażywia. 
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Nie ujrzy tam wędrownik tych gęstych i obszernych jezior, tak przyjemnie 
rozweselających Podole i Wołyń. 
Z tej pewno przyczyny i Polacy w dawnych wiekach nie zaludniali tych prowincyj i 
nie dbali o nie. 
Z tej przyczyny i dziś powoli się zaludniają, i chyba odkrycie nowych źródeł i z nich 
zaprowadzone strumienie włości i osady rozmnożą. 



Przecież, gdziekolwiek kilka zbierze się chatek, już niecierpiany w dawnej Rossyi 
żyd zakłada karczmę i lud rozpaja. 
Z tej przyczyny pijaństwo, nieznane między chłopami moskiewskimi, widocznie i 
szkodliwie rozszerza się w tych nowych krainach.

Smutną jest jednostajność czczych pól, żadnem jeziorem, lasem, żadnym nawet 
gajem nieożywionych. 
Dropie, pardwy, bociany, żurawie, prawdziwemi są step tych właścicielami . 
Na pocztach tylko ludzkie stworzenia, i to ledwie że ludzie. 
Jurty, nazwane domami pocztowemi, są to nizkie pod trzciną lepianki. 
Nie znajdzie w nich wędrownik ni pokarmu, ni ochłody, ni spoczynku; odstręczają od
zatrzymania się sama nieczystość i zaduch. 
Trzymający pocztę pojemszczyki sami nie mieszkają w tych jurtach, wierników tylko
trzymając. 

Tam, w nizkiej izbie, widzisz w około twarde prycze, na których rozciągnięci chrapią 
jemszczyki; nie wstają jak do jedzenia lub do wożenia. 
W kącie tli się ognisko podsycane suszonym gnojem lub trzciną. 
Przy niem, zamurzane, zabłocone straszydło, do kobiety podobne nieco. 
W całem tern społeczeństwie, jedne tylko czyste stworzenie, i to jest kot. 
W równie nędznej naprzeciw izdebce śpi, na brudnym kocu, pristawa czyli pisarz 
albo wiernik, zapisujący podorożne i biorący za progon zapłatę. 
Zdaje się że spanie jest ulubionem i jedynem tworów tych zatrudnieniem. 
I czemże istność ze czczym umysłem, ręczną niezatrudniona pracą, bawić się może? 
Nic bardziej jak życie takie do bydlęcego stanu nieprzybliża człowieka.
Nieraz wieczorem zastawałem jemszczyków tych przy jedzeniu. 
Siedziały w koło ogromne ich postacie już w wieku podeszłe, w podartych 
łachmanach, najczęściej boso, ze splecionemi w kołtun brodami, jadły ulubioną sobie
potrawę, to jest rzodkiew lub sczypiór ze solą i chlebem, z lepszym może apetytem i 
weselćj, niż my możni nieraz za godowemi stołami. 
Ach, tu to widzieć można najrzeczywiściej, jakie ogłada społeczności czyni różnice, 
między człowiekiem a człowiekiem! 

ELIZABETGRAD.
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W całym tym przeciągu do blizko dwustu werst, jedno tylko jaśnieje miasteczko 
Elizabetgrad, dość porządne i czyste. 
Zanim wypogadza się kraina, już ją skrapiają strumienie; nad jednym ze 
znaczniejszych leży Bolszaja Wyś, do 150 osady samych Małorusinów licząca. 
Tu lud zdaje się zamożny, handlujący wołami. 
Gospodarz trzymający pocztę miał pięćset wołów prócz koni; dnia tego miał on 
dwustu kosarzy na swoim chlebie i najmie. 
Kupcy z Włodawy, z Warszawy nawet, zjeżdżają tu dla zakupienia wołów. 



Cena dzisiejsza pary wołów jest od 100 do 150 rubli asygnacyjuych; dawniej były
droższe. 
Osada ta w kraju żyznym, pod niebem pogodnem, obdarzona swobodami, żyła dotąd 
zupełnie szczęśliwą; dziś, odgłos tworzących się kolonij militarnych napełnia ją 
niespokojnością i trwogą.
Co są te kolonie, jakiem się dowiedział od będących na miejscu, pokrótce namienię. 
Katarzyna II, w roku 1774, zawojowawszy krainę od Dniepru do Bohu, w roku zaś 
1792 od Bohu do Dniestru, znalazłszy je żyzne lecz ogołocone z ludzi, obszerne dla 
przybywających ogłosiła nadania i swobody. 
Żyzność ziemi, tak powabna dla człowieka wolność i niepodległość, łatwo z pod 
ucisku tureckiego sprowadziły rozmaitych narodów mieszkańców. Najwięcej było 
Mołdawanów, Greków, Serbów, Bułgarów; wszyscy lubo chrześcianie, strojem, 
obyczajami, nieraz mową ludom wschodnim podobni, wszyscy długie suknie, brody i
zawoje nosili. 
Osiedli nad rzekami Bohem lub Dniestrem, szczęściem dla siebie, zapomnieni od we 
wszystko wdawającego się rządu, oni sami ich trzody, ich pola, rośli w za
możność. 

Trwał ten stan szczęśliwy, rzadki teraz na świecie, aż do dni dzisiejszych, gdy ministr
Arakczejew powziął myśl, lude te nieeuropejskie, rolnicze, w europejskich 
grenadyerów, ułanów i huzarów przemienić.
Znalazł projekt ten łatwe zezwolenie u lubiącego wojskowpść monarchy.
Przywołany do Petersburga przedniejszy między osadnikami Kantakuzen, odbiera 
rozkaz zapowiedzenia projektu tego mieszkańcom i przewiedzenia go do skutku.
Napróżno przedstawia zaręczone sobie swobody i nadania, iż lud rolniczy nic w sobie
europejskiego niemajacy, nigdy się do regularności i karności wojskowej nagiąć nie 
da.
Niesłuchając przedstawień, rozkazu słuchac kazano.
Powraca Kantakuzen do Wozneseńska, najliczniejszej z osad nad Bohem, opowiada 
wole najwyzszą. 
Na wieść tak niespodzianą, oburza się lud i wściekłością zapala; krzyczą wszyscy że 
ich Kantakuzen dworowi sprzedał, podnoszą się pałki i kiję; zbity, zraniony 
Kantakuzen, byłby o życie postarał, gdyby jenerał Witt, podjawszy się z ochoty 
przyprowadzenia zamysłów dworu do skutku, nie rozkazał ułanom uderzyć na lud 
bezbronny.
Pozabijano, pokaleczono wielu; reszta ubiegła.
331/243
Tenże sam opór na granicach Krymu około Perekopu, taż sama surowość i gwałty.
Nietracono czesu, pokonanym Bułgarom, Tatarom, Wołochom, pogolono odwieczne
ich brody, zdarto szerokie spodnie, obszerne kaftany.
W mgnieniu oka azyatyckie narody ujrzały się  w ubiorach husarskich, ułańskich, 
grenadyerskich, i ci co uprawiały rolę, handlowali bakalią, tytoniem, lub wolne 
godziny na laleniu lulki trawili, pod nieznanym sobie muszkietem trawią czas na 
zachodzeniu w prawo i w lewo.



Wnosić słusznie należy, iż Aleksander, znany z liberalności swojej, o gwałtach nie 
wie,że owszem przedstawiono mu, iż ludzie te ochoczo i dobrowolnie przyjęły tryb, 
życie i karność wojskową
Pan Witt, zaokazaną tęgość, odebrał pochwały i został jenerałem dywizyi.
Jakie nadal skutki z przeistoczenia ludówtych, z nadania broni niechętnym wynikną, 
czas przyszły okaże.

W niejakiej odległości od dawnej granicy polskiej zaczynają się małe laski i piękne 
niwy. 
W pośród nich leży ostatnie miasto moskiewskie Nowomirhorod. 
Trzymający tam pocztę brodacz, w kamlotowym surducie, przyjął mię gościnnie, 
powiadając, że się urodził w Polsce i że go w szóstym roku od rodziców z pod Łucka 
uwieźli kozacy. 
Nie był on jedynym tak uwiezionym; od wieków Moskwa przez koczowanie 
zaludniała się z Polski.
O werstę za Nowomirhorodem zaczyna się dawna Polska, w miejscu Złotopol 
zwanem. 
Jak zaraz odmienna rzeczy postać! Kraj nasz, jeden z najmniej zaludnionych w 
Europie, w porównaniu z dziczyzną przez którą tak długą jechałem, zdaje się 
napełniony ludu rojami.
Jak mile zastanawiały się oczy nad uprawnemi rolami; zamiast gołego bez końca 
widokresu, wiodły się po porozrzucanych, acz rzadko, włościach, gajach, łąkach, 
jeziorach.
Nocowałem w Szpole, miąsteczku należącem do niezmiernych niegdyś dóbr Śmiły, 
przed Potemkinem do księcia Lubomirskiego należących. 
Dziś, dziedzictwem, dobra te na siostrzeńców jego Łopuchinów, spadły. 
Tu deszcz niezmierny, wciąż dwa dni potem trwający, rozmazał czarną gliniastą 
drogę, obryzgał i pojazd i mnie tak lepkiemi bryłami, iż się otrzeć niedając, zrobiły ze
mnie i ludzi prawdziwych murzynów. 
Podróż w czas taki jest najprzykrzejszą. 
Czuć się przemokłym, połykać błoto, nie módz książki nawet otworzyć, posępnym, 
jak czas, myślom podawać się tylko zostaje.

HUMAŃ  (UMAŃ)
332/344
W taki to czas przybyłem dość późno do Humania. 
Humań, przedwóma wiekami, jak pisze Cellari, ostatnie na stronie Polski przed
stepami zaludnione miasto, za czasów naszych, pamiętne rzezią hajdamaków, sławne 
Gontą naczelnikiem ich, dziś w bliskości swojej, gdzie były stepy, posiada ogrody, 
jedne podobno z najprzyjemniejszych w świecie. 
Każdy zgadnie, iż mówię o Sofijówce.



Pomniki Stanisława Szczęsnego Potockiego i Zofii Witt-Potockiej.

Szczęsny Potocki, co tak szkodliwie dla własnej sławy i dobra kraju bieg swój 
polityczny zakończył, miewał często piękne i wielkie pomysły. 
Powiedzieliśmy o gmachach, które wyniósł w Tulczynie; powiedzmy o utworzonych 
przez niego pod Humaniem ogrodach.
Znalazł Szczęsny Humań, jak inne na Ukrainie miejsca, ogołocone z gajów i lasów, 
lecz znalazł też pod miastem dolinę pełną granitów, obfitych źródeł. 
Było to właśnie w chwilach najgorętszych jego do czarodziejskiej Wittowej zapałów. 
Natychmiast bierze zamysł utworzenia' tu dla Armidy swojej miejsce, jakie sztuka, 
praca i złoto najpiękniejszem i najroskoszniejszem uczynić mogą. 
Cóż złotu, możności i miłości trudnem być może? 
Zwołano kilka tysięcy poddaństwa do wydobywania źródeł, zakładania sztucznych 
jezior, zwożenia i sadzenia drzew, tarcia i ogładzania granitów. 
Rószczką prawie magiczną, puste skały i stepy przemieniły się w najprzyjemniejsze 
ustronie. 



Tylu opisywało rymem i niewiązaną mową te cuda, iż ja ogólne tylko wrażenia
i uczucia moje wyrażę. 
Przezroczyste, obszerne wód kryształy, szumne, wspaniałe tychże wód spady, 
wysokie na czterdzieści łokci wytryski, chłodne i piękne zasadzone gaje, pyszne 
przysionki, obeliski, kolumny, podstawy z granitu: to jest co wszędzie uderza. 
W granitowych na dziesięć łokci obszernych kolzach, zasadzone najkraśniejsze i 
najświeższe kwiaty; jaskinie pełne świeżości i chłodu: wszystko to zajmuje, 
zachwyca.
 
Oranżerye odpowiadają i piękności miejsca i bogactwom właściciela osobne gmachy 
na ananasy, osobne na figi, banany, i inne na rozmaite egzotyczne rośliny i drzewa.
 Zdaje się, że ród najkraśniejszych ptaków z dalekich stron przyszedł umyślnie 
zamieszkiwać i zdobić te piękne gaje. 
Niezdarzyło mi się nigdzie w Polsce tak pięknych widzieć ptasząt: są ponsowe jak 
kardynały, są pomarańczowe z czarnym, zwane Ewa; są błękitne, zielone. 
Mniemałem, że właściciel wielkim kosztem sprowadził je z daleka; lecz  
oprowadzający mnie ogrodnik powiedział, że są krajowe. 
Sławny spad wody, zamykający wstęp do przysionku z kolumnami granitowemi, nie 
odpowiedział oczekiwaniu mojemu. 
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Mniemalem, iż woda tu leciała z góry, w kształt dużej przezroczystej szklannej
tafli; przeciwnie, spieniony, wrzący zakrywa go potok. 
Śliczne ścieżki, wody i drzewa; lecz więcejby miały jeszcze powabów, gdyby obok 
tych ścieśnionych skałami piękności, wzrok po obszernych smugach i trawnikach 
mógł się rozciągać. 
Ale niema tam nigdzie obszernych przestrzeni. 
We wspaniałej jaskini, ochłodzonej szmerem wody, przy dętej muzyce, Szczęsny 
dobremu towarzystwu dawał obiady. 
Mówią, że w tern to miejscu uwieńczona była pierwszy raz miłość jego.

Speluncam Dido, dux et Trojanus eamdem
Deveniunt : prima et Tellus et pronuba Juno

Dant signum; fulsere ignes et conscius aether
Gonnubii, summoque ulularunt vertice nymphae.

Ille dies primus letlii primusquc malorum
Causa fuit

Nec jam furtivum Dido meditatur amorem;
Conjugium vocat.

Jakkolwiek pięknemi iroskosznemi są te ogrody, mnie wszędy po nich towarzyszyła 
smętność, myśl, że ten co miejsca te utworzył, co w nich sobie tyle obiecywał dni 
swobodnych i jasnych, chodząc w cieniach zasadzonych przez siebie drzew, nie 
znalazł pod niemi w pożerających go zgryzotach ochłody: ścigała go śmiertelna 
postać zgubionej ojczy zny, napajały goryczą wiarołomna żona, występne dzieci, 
tysiączne zgryzoty, zawody. 



Widać tam w ustroniu, zaczęty przez Szczęsnego dom mieszkalny i porzucony; widać
ogromny z szarego granitu obelisk martwo leżący na ziemi. 
Jest to obraz Szczęsnego; jak ten obelisk chciał się wznieść nad wszystko, i jak ten 
ogromny głaz granitowy upadł i zapomniany leży. 
Miejscowi ludzie powiadali mi, iż w tern nawet tak pięknem ustroniu, Szczęsny przy 
końcu smutek tylko i tęsknotę spotykał. 
Zniechęcił się do własnego dzieła i wielu rzeczy nie pokończył.
Wiele tam jest kolumn, wiele marmurów, granitów, widocznie dla napisów 
postawionych. 
Wspak obrócone okoliczności, zamiast potęgi i sławy, poniżenie i wstydne zawody, 
zostawiły pomniki te nienapełnionemi. 
Na jednym tylko marmurowym głazie, postawionym nad ciekącym w cieniach 
strumieniem, te są rymy wyryte :

Płyń strumyku szybkim biegiem,
Te nazawsze rzucaj cienie,

Z kwiecistym żegnaj się brzegiem,
Spiesz skrapiać dzikie kamienie.

Tak szczęśliwy dzień uchodzi,
Choć zbyt rzadki dla człowieka;

Ledwo się go ujrzeć godzi,
Tylko błyśnie, i ucieka.
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Jak inno polskie miasta, tak i Humaii całkiem prawie zamieszkany jest przez żydów. 
U nich tylko zamożność niejaka okazuje się. 
Przez lat trzydzieści nie będąc w tym kraju, znalazłem, że naród ten pod rządem 
dzisiejszym nie tak w dostatki, jak wzbił się w dumę i niejakieś znaczenie. 

Każda bogatsza żydówka ma dwie garderobiany chrześcianki.
Lecz większą nierównie wzbudza zgrozę, nierzadki już widok że maleńkie w 
jarmułce z pejsaczkami bachurzątko, ssie piersi chrześcianki!
Mimo wszelkich tolerancyi praw ideł, nie mogłem obojętnie na widok ten patrzeć.

Objechawszy kilka set werst wokoło, by widzieć Mikołajew, brzegi Bohu, słowem, 
przejechawszy wzdłuż i poprzek od Dniestru do Bohu wydarte Turkom przez 
Katarzynę krainy, zwiedziwszy nakoniec godną widzenia Zofijówkę, na dawny trakt 
znów w Niemirowie wyjechałem.
Tu w dniu jednym przeprawiłem się trzy razy przez rzekę Boh. 
To kręcenie naoczne, porohy co się w tej rzece postrzegać dają, jej na koniec w wielu 
miejscach płytkość, przekonały mię o niepodobieństwie prawie uczynienia rzeki tej 
spławną. 
Rzecz prawdziwie zadziwienia go dna, że Dniestr, Dniepr, Boh, wszystkie nakoniec 
rzeki ze strony naszej do morza Czarnego idące, mieszczą w łonie swem porohy czyli
zawady, tamujące żeglugę. 



Dziś wozy zastępują wodę; lecz gdy się kraj zaludni, gdy stepów, dających 
pożywienie krociom wołów, niestanie, jakim sposobem zboża nasze dostawać się 
będą, w co się dzisiejszy handel do morza Czarnego obróci?

Los, który w biegu życia mego tyle ze mną robił doświadczeń, jeszcze mi jedno w 
tych stronach zachował. 
Po dwóch dniach ustawnej ulewy, gdy już czarnogliniaste podolskie drogi dobrze 
rozkisły i rozmazały się, wprowadziwszy na nie dwutysięczny pułk dragoński
z brykami, telehami, podwodami, mnie na końcu za nimi jechać do puścił.  
Piekielność tej drogi, widok nędznych wieśniaków boso brnących w błocie po 
kolana, przy podwodach napełnionych różnemi sprzętami, żonami, nałożnicami, 
praczkami, długie tej podróży godziny przykremi uczuciami i smutkiem napełniły.

Patrząc na ciężkie udręczenie ludu tego w przeprowadzeniu tych tłumów 
wojskowych z jednego miasteczka do drugiego, pytałem sam siebie : cui bono? cui
bono? 
Dwa dni zabawiwszy w Krzemieńcu, znów Polesiem wołyńskiem
wróciłem się do Adamkowa. 
Po wesołych położeniach, bujnych niwach Ukrainy, Wołynia i Podola, jak smutnemi 
zdały mi się piasczyste, sosnowe Polesia zarośla, jak nędznemi po obszarach 
pszenicy, rzadkie, nizkie, po piaskach kłosy żyta! 
Nie rozerwał Adamków posępności mojej. Zastałem w nim rozżalonego brata po 
świeżej stracie dobrej i przywiązanej żony. Sam przeszły pan miejsca tego, który je 
ozdobił, w którem tak hojnym i gościnnym być umiał, S. U. N., już zstąpił do
grobu. 
A tak w trzech latach, trzy ciężkie straty ród nasz poniósł.
Przestroga, że i nam wkrótce za nimi iść będzie potrzeba.

Julian Ursyn Niemcewicz
A.D. 1818
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